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Po zamordowaniu Jeden, co nie boi się obozu koncentracyjnego 


min. Pierackie$o 


Mowa, którą ubiegłej niedzieli wygłosił w 
Warszawie na Saskim placu generał Górecki, 
prezes Banku Polskiego, wskazała w jakim kie- 
runku idą domysły sfer oficjalnych w poszu- 
kiwaniu gniazda z którego wyszedł zamach na 
śp. ministra Pierackiego. Wskazał on miano- 
wicie na dwa precedensy: na zamordowanie 
prezydenta Narutowicza, jakoteż na zamordo- 
wanie śp. Hołówki w Truskawou. 

Że Eligiusz Niewiadomski, który zamordo” 
wał śp. prezydenta Gabrjela Narutowicza, wy- 
szedł ze stronnictwa narodowo-demokratycz- 
nego, to jest powszechnie wiadome. Stronnic- 
two to przeszło przed kilku miesiącami ciężki 
rozłam. Pozostali w niem przywódcy ze. star- 
szego pokolenia, doktrynerzy praworządności , 
(obecnie) i opczycji parlamentarnej. Natomiast 
elementy młodsze, DUTI WE MASIRA EE 
logią faszystowską, hitlerowską wystąpiły ze 
stronnictwa endeckiego, zabierając z sobą pra- 
wie cały aparat organizacyjny tegoż stronnic- 
twa, w którem, jak twierdzą znawcy stosun- 
ków, pozostali podobno tyłko sami „generało- 
wie bez anmji*. Secesjoniści ze stronnictwa en- 
deckiego przybrałi nazwę obozu narodoworra- 
dykalnego i swoim instynktom awanturniczym, 
hitlerowskim, brutalnym, dają upust w biciu 
żydów i w napadach na socjalistów. Pod wzglę- 
dem politycznym nie tają się te elementy ze 
swojemi sympatjami do obozu sanacyjnego, co 
znalazło wyraz zarówno w ideowych deklara- 
cjach obozu narodowo-radykalnego, jak i w 
jego publicznej dyskusji z p. Miedzińskim 
iw komyplementach dla tego czołowego publi- 
cysty sanacji. 

Co do drugiego z poprzednich politycznych 
morderstw rewolwerowych, to proces sambor- 
ski dowodnie wykazał, że zamordowanie śp. 
Hołówki w Truskawcu organizował nazwany 
przez prasę „drugim Azefem' konfident Bara- 
nowski, który za tę zbrodnię został skazany. 
Przewód sądowy ustalił, że bezpośrednim prze- 
łożonym, któremu Baranowski podlegał, był 
komisarz Czechowski, który jednakowoż przed 
sądem nie mógł stanąć, gdyż został przez te- 
rorystów ukraińskich zamordowany we Lwo- 
wie. 

Oto więc dwa gniazda. na które wskazał p. 
generał Górecki, jako na domniemane możli- 
wości. 


— 


* * k 


Śp. min. Bronisławowi Pierackiemu p. prezy- 
dent Rzplilej nadał wielką wstęgę orderu Orla 
Białego. 

Zarazem rozkazem dziennym marsz. Pilsud- 
skiego z 16 czerwca zostal śp. Bronisław Pieracki 
zamianowany generałem. Ten rozkaz dzienny 
marszałka Piłsudskiego zaczyna się od słów: 

„Żołnierze! Śp. pułkownik dypl. Pieracki Bro- 
nisław został odkomenderowany ze stanowiska. 
zastępcy szefa szlabu głównego do różnych prac 
rządu, w szczególności zaś użyty do kigrowania 
sprawami wewnętrznemi panstwa, 


Gdy Ryc Banku Rzeszy p. Schacht kla_ 
nował Hitlerowi, że nie jest w stanie utrzymać 
marki i dlatego musi ustąpić, Hitler mu odpowie- 
dział: każdy musi pozosiać na miejscu, na któ- 
rem go pyiawiłem — uchylający się od lego o- 
bowiązku pójdzie do obozu koncentracyjnego. — 
I Schacht uląkł się i został, 

Nie uląkł się widocznie tej groźby ambasador 
niemiecki w Moskwie Nadolny, podał się do dy- 
misji i z miejsca opuścił swe stanowisko. Przy- 
czyną ma być niezgoda ambasadora na berlińską 
politykę 'w stosunku do Moskwy, polilykę dwuto- 
rowa: ministerkiwy spraw zagranicznych tj. vom 
Neurath utrzymuje niby z Rosją poprawne sto- 
sunki, natcmiast hitlerowski kierownik polityki 
zagramicznej Rcsenberg otwarcie głosi plany roz- 
bioru Rosji dla zapewnienia Niemcom terenów 
kolonizacyjnych. W grę też wshodzi pakt o nie- 
agresji w stosunku do państw bałiyckich, który 
Moskwa zaproponowała a Berlin odrzucił wbrew 
radom Nado.nego. 

Do miedawna Nadolny - był wybitną figurą w 
dytpikmacji. Z drugorzędnego sianowiska posła 
w Amgorze został szefem delegacji niemieckiej na 
komierenc ję rozbrojeniową. Gdy Niemcy konie. 

je apua — Nadolny. objął. pierwszorzędne 
stanowisko ambasadora w Moskwie. Było to świe- 
żo po procesie o podpalenie Reichstagu, który z 
powodu nagonki na komunistów wywołał tyle 
złej krwi w Moskwie. Rady Nadolnego szły w kie- 


t 


runku umiarkowania, cn spowodował zgodę Ber- 
lina na wydanie Dymitrowa, Tanewa i Popowa 
Moskwie; on slarał się o utrzymanie stosumików, 
gdy groziło ich zetwamie wskutek uporu Berli- 
na przeciw mianowaniu żyda ambasadorem so. 
wieckim na miejsce Chińczuka. 

Oficjalną politykę berlińską psuł ciągle Rosen- 
beng swoją niepoczytalną propagandą w kierun- 
ku konieczności ekspansji niemieckiej ku Ulkrai. 
nie i przeciw gwarantowamiu niepodległości 
państw bałtyckich. Może Rosenberg, który sam z 
tych krajów pochodzi, chciał utrzymać możność 
przyłączenia kiedyś swej ściślejszej ojczyzny do 
Niemiec. Faktem jest, że zagranicznej poliiyki 
nie tobi jej cdpowiedzialny kierownik von Neu- 
rath, robi ją Hiller wedle „rad“ Rosenberga i 
slad: cały szereg jej niepowodzeń w Paryżu, Lon. 
dynie, nawet Krymie, a ostatnio w Moskwie. 

Nadolny wraca do kra ju i zobaczymy, czy Hi- 
iler zastosuje do niego grożbę zesłania do obozu. 
koncentiacyjnego. Byłby to niepierwszy Zreszią 
w Niemczech wypadek zamknięcia ambasadora 
w więzieniu. Mógł Bismarck osadzić w więzieniu 
pierwszego po wojnie 1870/71 ambasadora nic- 

ieckiego.w. Paryżu hr. Aumima, dlaczego. Hitler 
nie mógłby zrobić tak samo z Nadolnym? Powia- 
dają przecież, że „führer“ jest większy od Bis- 
mareka i może sebie na wszysiko pozwolić, 

—000— 


Trzy środki przeciw bezrobociu — bez skutku 


Jeszcze dziś, w drugiej połowie czerwca, mamy 
w Polsce statystycznie około 320.000 bezrobotnych 
i to pomimo „specjalnej walki", jaką z ta klę- 
ską zapowiedziano. Jak w rzeczywistości wygląda 
la walka? Ustawowo są trzy środki dla zwalcza- 
nią bezrobocia względnie przeciwdziałania jego 
skutkom: fundusz bezrobocia, fundusz pracy, bo- 
ny inwestycyjne. Był także inny środek: tzw. po- 
moc doraźna, ale tę obecnie zarzucono w myśl 
„zasady', że nie można dawać nawet trochę 
ziemniaków czy węgla bez ekwiwalentu lj. bez 
pracy, 

Przypatrzmy się tym środkom. Fundusz bez- 
robocia obliczony był na pomoc w bardzo 
skromnych granicach tym, którzy osiągnęli 
prawne warunki osiągnięcia pomocy. Fundusz 
tworzył się ze składek robotników i pracodaw- 
ców; państwo dawalo tylko zaliczki. Sytuacja 
zmieniła się z chwilą, gdy bezrobocie zaczęło sza- 
lenie rość. Zaczęły się „interpretacje” prawa, ob- 
cinania możności otrzymania zasiłku i jego wy- 
sokości; państwo samo w tarapatach finansowych 
coraz skąpiej udzielało zaliczek — rezultat dziś 
jest taki, że ledwie szósta część zarejesirowa- 
nych — a poza nimi jest jeszcze całe mnóstwo — 
może otrzymać zasiłki, a z drugiej strony pań- 
stwo zabiera pokaźną część jego dochodów z ty- 
tułu zwrotu dawanych zaliczek, Fundusz pomy- 
ślany jako pomoc dla bezrobotnych stał się insty- 


tucją samowystarczalną, a niezadługo zacznie 
może dawać czysty zysk. 
Fundusz pracy — to był sanacyjny brylant 


wśród środków walki z bezrobociem. Bo też nie 
była to drobnostka: liczono na 100 miljonów rocz- 
nie, sumę w naszych warunkach pokażną. Oka- 
zalo się jednak, że się przeliczono — było daleko 
mniej niż 100 miljonów a w dodatku islniejące 
fundusze użyto w sposób zupełnie bezcelowy, 
Ze środków tego tunduszu miały być finansowa- 
ne częścią roboty publiczne, częścią przy pomocy 
tego funduszu roboly samorządowe itd, Jaki to 
rumor zrobiono, że rzekomo 75.000 bezrobotnych 
znalazlo pracę przy robotach drogowych z fun- 
duszu pracy prowadzonych? Była to takasama 


bajka, jak halas okólnikowy, zaiecający rozpo- 
częcie robót publicznych od 1 kwietnia. I znowu 
rezultat: fundusz pracy nie spelni} pokładanych 
w nim nadziei, zawiódł oczekiwania i dziś już 
dojrzał do tego, że pracodawcy uważają go za 
zbędny, nawołując do utopienia go w morzu za- 
pomnienia, jak wogóle ubezpieczenia spoleczne. 

Z bonami inwestycyjnemi zaczęło się skrom- 
nie, skutki są też skromne. Planowano wypu- 
szczenie tych bonów na 10 miljonów — niewia- 
domo, z jakim skulkiem. Podejrzane są nawo. 
ływania — prawdopodobnie w formie płatnych 
anonsów w pismach — o kupowanie tych bonów. 
Pomyślane jako trzecia waluta bony nie cieszą 
się popularnością, w wyniku czego zamierzony 
niemi cel widocznie nie zostai osiągnięty. Dzieje 
się to w tymsamym czasie, gdy prasa sanacyjna 
prowadzi kampanję przeciw inwestycjom wogóle, 
uważając je za przeszkodę w sprowadzeniu de- 
flacji. 

Wszystkie trzy Środki nie doprowadziły do 
zmniejszenia bezrobocia; przeciwnie — przy ich 
istnieniu wzrosło. Go z tego wynika? Nie jest błę- 
dem samo wysunięcie tych środków. ale oczywi- 
stym błędem jest ich nieudolne stosowanie. W rę- 
kach biurokracji jeszcze żadna akcja społeczna 
nie udała się, co dopiero akcja na lak szeroką 
skalę zakrojona i operująca bądźcobądź wielkiemi 
funduszami. Akcje społeczne nie mogą być kie- 
rowane na podstawie paragrafów, w dodatku roz- 
maicie rozumianych i do ich skuleczności ko- 
niecznią jest znajomość życia, znajomość slosun- 
ków robotniczych, wżycie się w polrzeby klasy 
robotniczej — tego żadna ustawa nie stworzy i 
żadni urzędnicy tego nie wykonają. Można mno- 
żyć środki zapomocą labrykowania nowych ustaw 
i naturalnie nowych posad — wszyslkie pozosta- 
ną bezskuleczne a conajmniej połowiczne jak do- 
tychczasowe, 


ODOODQOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOCOGI 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


OOBDDGODODDOOOGODODOGOGOCOOOGOOOCOOOCA 


Wtorek, 19 czerwca 1934 r. 


Tam 


Nie zamykamy oczu na fakt nie- 
wątpliwy, że nacjonalizm, który po 
wojnie światowej doznał poważnego 
osłabienia, przeżywa teraz swą po- 
wrołną falę. Ocenie tego zjawiska 
poświęcono już wiele uwagi. Tu pra- 
śniemy podnieść pewien moment cha- 
ralkterystyczny. Nacjonalizm obecny 
nie jest wcale podobny do dawnego. 
Pomijamy w tej chwili podłoże na- 
cjonalizmu, idzie nam o jego oblicze 
zewnętrzne, o maskę w której wystę” 
puje do walki. Dawniejszy nacjona- 
lizm był „całkowitym"  nacjonaliz- 
mem, był ideowo wyłącznym, odrzu- 
cał wszystkie inne idee, był nacjona” 
lizmem i koniec. Dziś nacjonalizm w 
tej czystej formie nie występuje. Jest 
zjawiskiem niezmiernie charaktery- 
stycznem, że nacjonalizmowi współ” 
czesnemu towarzyszy z reguły i stale 
„radykalizm społeczny”. | znów po- 
mijamy jego szczerość. Stwierdzamy 
fakt, że nacjonalizm uważa za celowe 
t wskazane łączyć podstawowe zało- 
żenia swej polityki nacjonalistycznej 
z mniej lub więcej eślonemi ha- 
slami przewrotu społecznego. Daw- 
niejszy nacjonalizm postępował 
wprost odwrotnie, Do zasadniczych 
metod jego polityki należało przeciw 
stawianie się wszelkim programom 
szerzej pomyślanej reformy społecz- 
nej. imię jedności narodowej ne” 
gowano wszelkie porachunki między 
klasami. O walce klasowej ani sły” 
szeć nie chciano. Pogłębiano przepaść 
między narodami nie dostrzegając 
przepaści między warstwami społecz- 
nemi. Kamieniem węgielnym ideolo- 
gji nacjonalistycznej był wspólny in- 
teres narodu, nie chciano natomiast 
wcale dostrzegać wepólnego interesu 
klasy. A gdy robotnicy wskazywali 
na krzywdy przez siebie doznawane i 
na konieczność walki ze swymi cie” 
mięzcami i wyzyskiwaczami, wtenczae 
im mówiono, że trzeba najpierw zrea- 
lizować cele narodu, a dopiero potem 
przyjdzie czas na osiąganie postula- 
łów społecznych. Walkę społeczną 
kazano zawieszać na kołku. Jakżeż 
inaczej postępuje dzisiejszy nacjona- 
izm! Przyznaje się chętnie do „So” 
cjalizmu"”, do „radykalizmu” i skwa' 
pliwie stara się umieścić te słowa w 
swej nazwie obok słowa „narodowy”. 
Nie każe już żyć w zgodzie k!asom 
społecznym, nie głosi jedności naro- 
dowej, ale rzuca możliwie głośno i 
hałaśliwie hasła walki z kapitalista- 
mi, junkrami, bankierami. 


Rzecz prosta, że z chwilą gdy ta- 
kie zjawisko występuje, jako zjawi- 
sko typowe, masowe, powtarzające 
się w każdem społeczeństwie i pod 
każdą szerokością geograficzną, nale" 
ży się doszukiwać głębszych przy” 
czyn. Sprawa jest, zdaje się, jasna. 
Zarówno nacjonalizm, jak i „rady- 
kalizm społeczny” są to hasła zewnę' 
trzne, są to wywieszki, obliczone na 
pozyskanie mas. Od kiedy ludzkość 
żegluje pod hasłami demokracji — 
w tym wypadku jest wszystko jedno, 
czy demokracja ta wyraża się w 
rządach parlamentarnych, czy we 
wpływie opinji publicznej — staje się 
koniecznem wysunąć na owym ze- 
wnętrznym szyldzie takie idee, które 
stoją w żywym kontakcie z potrzeba” 
mi i dążeniami mas. Otóż jest rzeczą 
znamienną, że stary Świat w poszuki- 
waniu monety, mającej obieś w ma- 
sach, nie ograniczył się, jak kiedyś, 
do posługiwania się nacjonalizmem, 
ale sięgnął i do radykalizmu społecz” 
nego. 


Przyczyna jest jasna i wyraźna. 
Sam nacjonalizm nie byłby już dziś 
w stanie porwać mas, Daremność wy” 
siłków, zdążających w tym kierunku, 
wykazała to ponad wszelką  wtąpli- 
wość, Hasła nacjonalistyczne, wystę 


pujące same, nie wielki znajdują dziś 
oddźwięk. Co więcej — zaryzykuje” 
my twierdzenie: jeżeli masy w szere- 
gu wypadków idą dziś za faszyzmem, 
za współczesnym nacjonalistycznym 
radykalizmem, idą za nim nie dlate- 
go, że jest nacjonalistycznym, ale wła 
śnie dlatego, że jest radykalnym pod 
względem społecznym i ze oczekują 
od niego słusznie czy niesłusznie w 
sunięcia swych bolączek. Jeżeli za” 
tem nacjonaliści, którzy dawniej ja- 
sno, dobitnie i wyraźnie przeciwsta” 
wtfali się Socjalizmowi, uważają dziś 
za stosowne nazywać siebie „socjalista 
mi“ lub „radykałami”, jest to zjawi- 
skiem wysoce znamiennem. Mimo 
całego łałszu, który tkwi w tem sta” 
nowisku, dowodzi to bankructwa na- 
cjonalizmu i właśnie siły Socjalizmu, 
stanowi to świadome czy podświado- 
me przyznanie tego przez przeciwni” 
ków. ie są bowiem metody zwal- 
czania pewnej idei. Można ją zwal- 
czać zzewnątrz otwaroie Í szczerze, i 
można ją zwalczać od wewnątrz, przy 
znając się do niej, aby ją tem łatwiej 
podważyć. Obie metody są stare jak 
świat, Doświadczyli je kolejno na so- 
bie jeszcze bracia Grakchowie. Ale 
jedno jest pewne, Z chwilą, gdy 
wróg czuje się zmuszonym chwycić 
tej drugiej, podstępnej broni, daje 
tem niezbity dowód swej słabości i si- 
ły idei, którą zwalcza. Z chwilą gdy 
zamiast zwalczać I ośmieszać święto 
1-$o maja — sami je obchodzą, gdy 
zamiast odrzucać bezwzględnie Socja” 
lizm — sami do niego się przyznają, 
choć czynią to ze złą wolą, chylą bez) 
wiednie czoło przed zwyciężającą 


ideą, której tryumfu nie wstrzyma ich 
podstępna taktyka. 

Ale dlaczego fałszywa moneta na' 
cjonalizmu nie wystarcza dziś i trze” 
ba było wybić drugą fałszywą mone” 
tę „radykalizmu społecznego”? Je 
żeli hasło pewne ma sobie znaleźć 
drogę do mas, — musi ono być odbi- 
ciem istotnych t żywych potrzeb o* 
wych mas, Moneta, nawet fałszywa, 
musi odpowiadać pewnemu zapotrze” 
bowaniu. Jest tem więcej fałszowa- 
ną — im większy ma obieg. Nacjona* 
lizm jest chwastem, ale musi on wy* 
rosnąć z jakiegoś gruntu, podatnego 

rozwoju i szłachetnych roślin. 
Gruntem tym były istotne potrzeby 
narodowe. Z potrzeb tych wyrosły 
szlachetne rośliny, patrjotyzm, dąże” 
nie do niepodległości, zjednoczenia, 
wolności narodowej, ale wyrósł i 
chwast nacjonalizmu, żerujący na o 
wych istotnych i głęboko zakorzenio” 
nych potrzebach narodu. Tam, gdzie 
powstają pewne uczucia, tam istnieje 
także zawsze możność ich wynaturze- 
nia. 

Zaznaczyć należy, że proces histo- 
ryczny realizacji słusznych | uzasa 
dnionych potrzeb narodowych poczy* 
nit wielkie postępy. Szereg narodów, 
dawniej uciskanych, uzyskał niepodle 


dla nacjonalizmu, zmniejsza się teren, 
na którym może on żerować. 

Jeżeli jednak z jednej strony przy- 
gasa ogień walk narodowych, z dru- 
giej strony płonie coraz żywszym o- 
śniem zagadnienie społeczne. W te$ 
dziedzinie zbliżamy się najwyraźniej 
do decydujących rozstrzygnięć. Na 
gruncie wielkich, wstrząsających dzie- 
jami potrzeb społecznych mas wyra- 
sta Socjalizm, potężne dążenie do wy- 
zwolenia społecznego. Ale znów obok 
tej szlachetnej rośliny z owego po- 
datnego gruntu wyrasta i chwast pseu 
dosocjalizmu czy fałszywego radyka- 
lizmu społecznego, Zawodzić zaczy* 
na żerowanie na potrzebach narodo- 
wych, więc zaczyna się żerować na 
potrzebach społecznych. Oto tło, na 
którem odbywa się renesans nacjona- 
lizmu. 


Ale podobnie, jak nacjonalizm nie 
rozwiązał zagadnienia narodowego i 
nie dał narodom niepodległości i wol- 
ności, a stało się to bez niego i wbrew 
niemu, tak i nacjonalizm zespolony z 
pseudosocjalizmem nie rozwiąże pa- 
lących zagadnień społecznych i ne 
da ludzkości wyzwolenia społeczne” 
go. Wyzwolenie to wyrośnie z nieuni- 
knionych tendencyj procesu społecz- 


głość, szereg krzywd naprawiono, gra i nego, którego wyrazem jest Socja- 


nice stały się sprawiedliwsze, nawet 
zagadnienie mniejszości narodowych 
jest dzisiaj lepiej regulowane, niż da 
wniej. Sprawa narodowościowa ne 
została jeszcze całkowicie rozstrzyś' 
nięta, ale zbliża się niewątpliwie do 
rozstrzygnięcia. [m mniej zaś krzy- 
wdy narodowej, tem mniej też pola 


Rozkwit ruchu robotniczego 


w Szwecii 


Donaszą nam ze Sztokholmu: 

Dokładna statystyka socjalno-demokra 
tycznej robotniczej partji Szwecj: za rok 
1933 nie jest jeszcze ukończona, pomimo 
to da się już stwierdzić, że przypływ 
członków w roku 1933 nie był gorszy, 
niż w roku 1932 podczas pamiętnego 
zwycięstwa wyborczego. 

Sztokholmska organizacja, która po- 
niekąd jest miarodajna dla całej Szwe- 
cji, zanotowała przyrost członków z 
56.505 do 58.535, a liczbę organizacyj 
współpracujących z 147 na 153. 

Związek kobiet socjalistycznych liczy 
przeszło 13.000 członkiń, a liczba sek- 
cyj wzrosła o 100, sięgając cyfry 365 
Najlepszym dowodem aktywności socja- 
listycznej partji Szwecji jest ruch mło- 
dzieży. Liczba zorganizowanych młodo- 
cianych urosła w ciągu roku z 79.668 
członków do liczby 89.605. Liczba orga- 
nizacyj lokalnych osiągnęła cyfrę 1599 


Czy now 


(w.). Dowiadujemy się, że na terenie 
województw centralnych tworzy się no- 
wy kartel, który — jak wszystkie in- 
stytucje tego typu — ma wkrótce zająć 
się łupieniem konsumentów. 

Kartel ten utworzory ma być przez 
hurtowników papierniczych.  Dotych- 
czas, wskutek trudnośc: znalezienia na- 
bywców na papier, wśród hurtowników 
panowała konkurencja i niektórzy kup 
cy. posiadający hurtowe składy papie- 
ru, sprzedawali taniej niż inni, kontentu 
jąc się niewielkim zyskiem. 

Stworzenie kartelu spowoduje sztyw* 
ność i wysokość cen. Zrzeszeni w kar- 
telu hurtownicy będą mieli przydzie- 
lony kontyngent sprzedaży i, bez wzglę 
du na to czy któryś z nich sprzedał wy 
znaczoną sobie ilość papieru, czy też 


| 


wobec 1408 w roku poprzednim. Mło- 
dzież postawiła sobię za zadanie przyjść 
na kongres, który odbędzie się w listo- 
padzie lub grudniu r. b. z cyfrą 100.000 
zorganizowanej młodzieży. Pierwszoma- 
jowy numer pisma młodzieży rozszedł 
się w 70.000 egzemplarzy. 

Postępy partji uwidoczniają się rów- 
nomiernie w całym kraju, godnem zaś 
zaznaczenia jest, że w tych okręgach, 
gdzie ujawnił się bądź komunizm, bądż 
faszyzm, ruch socjalistyczny bardziej 
przybiera na sile. A więc w północnym 
okręgu Szwecji Norrbotten liczba sek- 
cyj urosła z 66 na 81, a liczba członków 
— z 842 na 3185. Najbardziej południo- 
wy okręg Skane, którego głównym ośrcd 
kiem jest miasto Malmó, sekcje rozro- 
sły się z 277 do 290, a nowychh człon- 
ków zarejestrowało się 701, dając ogól- 
ną liczbę 62.901 członków. 


y Kartel? 


nie, otrzyma zysk, jaki przypada na rie- 
go według wyznaczonego klucza. 

Oczywistą jest rzeczą, że w tych wa- 
runkach żaden kupiec nie zechce sprze 
dawać niżej cen, wyznaczonych przez 
ów kartel. 

Zorganizowaniem kartelu zajęła się 
firma „Pniow.ce', będąca ekspozyturą 
fabryki papierniczej „Lignoza”. 

Czekamy na wyjaśnienia w tej spra- 
wie. 

"A 

Już obecnie pojawiły się pierwsze o- 
zrak: działalności kartelu. Oto część 
producentów papieru, mianowicie fabry- 
kanci tektury 

podnieśli cenę tektury o 70%. 
Wskutek tego podrożała papa smołow- 
cowa, pudełka tekturowe i t. p. 


:[tzm. 


HENRYK SWOBODA. 


Wyniki naukowe 
wyprawy „Czeluskina” 


Podczas wyprawy „Czeluskina'”  z0- 
stały przeprowadzone bardzo ważne ba- 
dania naukowe, które dzielą się na 
dwie grupy. Pierwsza część tych badań 
była uskuteczniona na trase Murman— 
Zatoka Behringa. Druga grupa badań 
prowadzona była w okresie, kiedy „Cze- 
luskin" był unoszony przez prądy mor- 
skie i podczas pobytu podróżników na 
krach. 


Morze Czuchockie jest jedną z naj- 
mniejszej części strefy arktycznej. So- 
wieccy badacze polarni dawno już za- 
mierzali zorganizować wyprawę, której 
celem byłoby zbadanie prądów wodnych 
morza Czuchockiego, ruchy lodowców i 
związek istniejący między hydrologją a 
meteorologją, fizyką i chemją morską. 
Wyprawa „Czeluskina” dostarczyła wie- 
le cennych danych w dziedzinie wyżej 
wymienionych badań. 


Pomiędzy innemi geodeta Geckel i 
hydroloś Hmyznikow wykonali mapę po- 
dróży „Czeluskina”, mapę wysp Ujedi- 
nienie, Welskowskiego; meteorolodzy O. 
i N. Komow i aeroloś Szpakowski prze- 
prowadzili badania meteorologiczne i ba 
dali atmosterę za pomocą radjo-sond. 


Całokształt zebranych matecjałów po- 
zwala rozwiązać zagadnienie do jakle- 
go stopnia prądy morskie na Oceanie 
Lodowatym są uzależnione od kierunku 
wiatrów i jakie są tam inne jeszcze 
wpływy na kierunek tych prądów. 


Radjosondy „Czeluskina” osiągnęły wy 
sokość atmosteryczną 20 klm. Inna gru- 
pa uczonych pod kierownictwem hydro- 
biologa Chirchowa i zoologa Stakanowa 
badała faunę i florę arktyczną. Wyniki 
badań fizyka Fakidowa i inż. Rassa nad 
deformacją różnych części „Czeluskina” 
podczas jego przeprawy pomiędzy loda- 
mi wykorzystane będą przy budowie ła- 
maczów lodów nowego typu. 

Wszystkie materjały naukowe. notat- 
ki, obliczenia, fotografje i inne dane są 
przedmiotem ścisłych badań Inetytutu 
Arktycznego Z, S. R. R. 


Wtorek, 19 czerwca 1934 r. 


Echa wizyty Goebbelsa 


DEKLARACJA SOCJALISTYCZNYCH RADNYCH MIASTA KRAKOWA. 


W przeddzień przybycia Goebbelsa do Krako- 
wa na posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej 
w czwartek 14 bm. tow. rm. dr. Bolesław Drob- 
ner odczytał deklarację radnych miejskich PPS 
i Bundu następującej treści: 


—000— 


Rokowania w przemyśle soli potasowych 


W dugim dniu prowadzonych we Lwowie ro- 
kowań w przemyśle soli potasowych złożył sekre- 
tarz okręgowy onganizacji robotniczej tow. Ha- 
luch oświadczenie o niezmiemionem stanowisku 


delegatów robotniczych. Przemawiali tow.: Sme_ | 


tański, Kopieniedki, Kurtiak i Olszewski. Imie- 
niem „Tespu* w dalszym ciągu referowali pp.: 
prezes Podoski, dyr. Horoch i dyr. Wietrzny. Po 
przeprowadzonej dyskusji obrady zostały odro- 
czone do dnia 23 bm. 


W końcowych obradach delegaci robotników | 


postawili żądanie utrzymania umowy zbiprowej 
bez zmian, onaz żądanie, by „Tesp” nie reduko- 
wał robotników, przedstawiciele zaś „Tespu“ pod- 
twzymy'wali swoje żądania, idące po linji reduk- 
cji płac i redukcji robotników. — Fłostulaty obu 
stron zostaną przedstawione na szerszych konfe- 
rencjach delegatów 'w Kałuszu, w Hołyniu i w 
Stetmiku, a następnie wszystkim robotnikom, — 
przyczem zapadną wstateczne uchwały i le aosta- 
ną przedłożone konferencji dnia 23 bm, 
—000— 


Gospodarcza strona przyjaźni z Niemcami 


„„«W czasie, grły nasza przyjażń z Niemcami do- 
szła do najwyższej demonstracyjnej polęgi, za- 
czyna się wedle ogólnych przewidywań upadek 
gospodarczy Niemiec, który może wywrzeć fa. 
lalne skutki na Polskę. Spadek marki, widmo 
inflacji, bankructwo wobec wierzycieli zagranicz- 
nych, coraz większy deficyt w bilansie handlo- 


wym — wszystko to wskazuje, że gospodarka 


niemiecka już weszła "w okres kryzysu. Wystar= 


czy nadmienić, że okazują się iam już objawy, 
towarzyszące zwykle inflacji: masowe zakupy 
rozmaitych rzeczy jako ucieczka przed niepew- 
mym pieniądzem, zakupy w tak groźnym stopniu, 
że rząd wydał przeciw nim ostre zakazy grożą. 


ce nawet obozem koncentracyjnym za „szerzenie 
paniki". 

Polska mimo paktu i objawów serdeczności jest 
z Niemcami w dziedzinie stosunków gospodar- 
czych na tem samem miejscu, co przed zawar- 
ciem paktu. Porozumienie polityczne nie dopro- 
wadziło do lakiegoż na polu gospodarczem. Przy- 
rzeczono sobie wprawdzie nawzajem zaniechanie 
polityki bojowej, ale o normalnych stosumkiach, 
tj. na zasadzie traktatu handlowego niema mo- 
wy. Zresztą Niemcy i ie przyrzeczenie traktują 
jednostronnie, jak tego ostatnio dowodzi zakaz 
przywozu gęsi z Polski — jeden z objawów utnzy. 
mania zasady samowystarczalności w dziedzinie 
produkcji rolniczo-hodowlanej. 

Odzy'wają się też głosy, wzywające miarodaj. 
me czynniki do zachowania ostrożności w dzie- 
dzinie gospodarczej, — Już sam fakt ogłoszenia 


| przez Schachta moratorjum przyniósł eksporte- 
| rom polskim wielomdijonowe straty, przeciw któ. 
| rym będą bezskutecznie protestować. Teraz w na- 


słępsi/wie spadku marki przemysł niemiecki nie- 
zawodnie pójdzie na drogę wzmożonego ekspor- 
tu, tańszego i bardziej konkurencyjnego ze 
względu na silny stan złotego. . 

Już teraz, mimo nieuregulowanych stosunków 
gospodarczych, nasz handel wymienny z Niemca- 
mi zajmuje w naszym bilansie handlowym po- 
czesne miejsce; co dopiero będzie, gdy Niemcy pu- 
szczą się na dumpimg, tak znakomicie ułatwiony 
spadkiem waluty. Może wyjść z tego zalew na- 
szego rynku towarami niemieckiemi, które pod- 
kopią maszą produkcję, powodując jeszcze wię- 
ksze bezrobocie. Już teraz, mimo czynnego bilan- 
su handlowego, nasz handel zagraniczny jest w 
absolutnych cyfrach bardzo nikły. — W dodatku 
przy zwiększonym wywozie (w ostatnich 4 mie- 
siącach o 29 milj. zł. mamy też zwiększony przywóz 
o 15 miljonów — znak, że mimo ołbrzymich o- 
graniczeń wywóz mie dotrzymuje 'kroku zamie- 
rzonego dowozuwi. Co lo dopiero może być, gdy 
Niemcy zaczną wywozić za każdą cenę, aby utrzy- 
mać zagraniczne dewizy, a w kraju utrzymać po- 
zory spadku bezrobocia! 

Okazuje się, że porozumienie polityczne nie mu 
si oddziaływać na stosunki gospodarcze — może 
nowet cddzialywać źle, ileże nie można przecież 


wobec przyjaciela wystąpić tak bezwzględnie jak +, 


wohec.zdekłarowanego przeciwnika, Przy naszem * 


a położeniu gospodarczem ostrożność jest tembar- 


dziej 'wskazaną, ileże pewne sfery, dufne w hasło 
„poprawy“, gotowe lekceważyć nasiępstwa zala- 
mania się waluty markowej. 

—000— 
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Mroki średniowiecza 


FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE 


„Kiełbasy wyborczej” też w czasie wyborów było w bród, tak, że 
parobcy wiązali ją na końcach batogów i takim symbolem „czysto- 
ści” wyborów wywijano na rynku i przed c. k. starostwem. Piekarz 
Grzybek całą noc chleb piekł, by było co jeść „na przegryzkę”. Od- 
żyły czasy saskie! Role się tylko zmieniły. Za Sasów „panowie“ de- 
prawowali drobną szlachtę, za galicyjskich namiestników-,„rodaków* 
szlachta i spanoszeni chłopi, więksi i mniejsi obszarnicy deprawowali 
chłopów. Gdy w r. 1911 wybierano posłów do parlamentu wiedeń- 
skiego w powszechnem głosowaniu, akcję wyborczą w wadowickiem 
w wielu okręgach popierało starostwo też przy pomocy „poczęstnej“ 
w karczmach, za którą rachunki propinator i hurtownik piwny w Wa- 
dowicach starostwu przedłożył i tam je zapłacono. Na tle zarzutów 
z powodu tej korupcji miał ówczesny redaktor „Przyjaciela Ludu“ 
Sanojca proces karny w Makowie, gdzie przez godzinę spisywano 
wykazy b. propinatorów, przemienionych na koncesjonowanych 
szynkarzy, którzy wódkę wyborczą bezpłatnie szynkowali, a staro- 
stom rachunki wystawiali. Świadkami Sanojcy mieli być nawet ci 
wyborcy spod Myślenic, którzy popiwszy tej wyborczej wódki, od- 
dali głosy z wdzięczności... na Franciszka Józefa, cesarza austrjac- 
kiego w przekonaniu, że starosta tym objawem wdzięczności najle- 
piej się zbuduje, a oni za wódkę w taki sposób najsolenniej podzię- 
kują. — Proces ten przerwał wybuch wojny światowej 


* e 
* 

Różnicę między propinacją „kmiecą”, „mieszczańską“ i „królew- 
ską” a „szlachecką“ poznać można najlepiej na przykładzie wspo- 
mnianego starostwa barwałdzkiego. Starostwo to odkupił od Fr. Ksa- 
werego Branickiego z końcem XVIII wieku Starowiejski, bur- 
grabia krakowski. Gdy „królewszczyzna” przeistoczyła się 
w dobra szlacheckie od tej chwili zaczął Starowiejski wprowadzać 
„Szlacheckie porządki”. W Barwałdzie spędził z gruntów chłopów, 


f 


a oddał je żydowi-pachciarzowi. W Choczni, gdzie już dwóch chło- 
pów miało własne karczmy, założył dwie „austerje“, spędziwszy 
z gruntów chłopów. Jedną wybudował w centrum wsi, drugą zaś na 
granicy Inwałdu, jako pułapkę na klijentelę chłopską ze wsi sąsiada 
„brata szlachcica”. W Wieprzu ustanowiony był dozorca, sprawujący 
nadzór nad propinacją w całym kluczu barwałdzkim oraz pachciarze 
Rynger i Chołociński. W r. 1798 wydał Starowiejski husorję propina- 
cyjną, w której zagraża konfiskatami majątko- 
wemi, w niedostatku zaś majątku osądzeniem 
na 10 kijów każdego, ktoby cudzą wódkę 
w granice jego „państwa sprowadzał. Ludności 
wsi Wieprza, Roczyn, Tornic, Jaroszowiec i Gorzenia wzbronił „we- 
sela, tańce lub inne ochoty“ sprawiać w karczmach mieszczan wa- 
dowiekich i andrychowskich, nakazując je odprawiać w pańskich 
karczmach, a chłopi, „odebrawszy błogosławieństwo kapłańskie przy 
ślubach łub ochrzciwszy dziecię zaraz powinni do swo- 
jej wsi wracać i tam przy trunku pańskim 
ochotę sobie w karczmach pańskich sprawiać“. 
Za przekroczenie tego zakazu zagroził „stroffem” po 2 reńskie, are- 
sztem i chłostą. Długi karczemne ściągał z chłopów dworską egze- 
kucją, a chłopa Guzdka z Choczni pokarał obiciem kijem za to, że 
wraz z żoną w dzień targowy poważył się pić w karczmie „królew- 
skiego“ miasta Wadowic. Tę gorliwość w eksploatowaniu propinacji 
hamowały mu nieco władze austrjackie. Zagrabione pod karczmy 
grunta nakazały mu chłopom zwrócić, względnie zapłacić, zabroniły 
mu nieprawnych egzekucyj, zmusiły go też do zapłacenia Guzdkowi 
odszkodowania za niesłuszną karę, przyczem butnego panka, uspra- 
wiedliwiającego swój postępek chęcią umoralnienia chłopa (!), pou- 
czyły, że skoro chłop ma wolność iść do miasta 
na targ, to wolno mu też w miejskiej karcz- 
mie wódki się napić, a jeśli chciał Guzdka 
umoralnić, to kij nie był środkiem do tego 
odpowiednim. 

Zyski z propinacji, to był największy i najpewniejszy dochód 
obok robocizn pańszczyźnianych. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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w hołdzie 
Stefanowi Kopcińskiemu 


Zarząd Główny TUR zebra’ się na 
nadzwyczajne posiedzenie w piątek, 
poświęcając wyłącznie swoje obrady 
wspomnieniu żałobnemu zmarłego swe- 
go sekretarza, tow. Stefana Kcpc ńsk'e- 
go” 

Prezes TUR, tow. K. Czapiñekł, ucz- 
cił pamięć i zasługi Zmarłego, poświę” 
cając mu serdeczne wspomnienie. Z ko- 
lei tow. Z. Piotrowski, imien em Prezy 
djum Zarządu Głównego. przedłożył 
wnioski, mające na celu trwałe uczcze- 
nie zasług jednego z twórców TUR-a, 
ktróy całą swa pracą był związany z 
pierwszem dzies'ęcioleciem całe! robnty 
turowej w Polsce. Zarząd Główny u- 
ty w myśl przedłożonych wnioe- 

ów: 


1) Stworzyć specjalny „łundusz o- 
światowy imienią Stefana Kopcińskiego" 
i wezwać całą organizację TUR i wszy” 
stkie bratnie organizacje i współpracu- 
jące zrzeszenia, a zarazem przyjaciół i 
kolegów Zmarłego do zasilania powyż- 
szego funduszu. 


2) Na zapoczątkowane funduszu" 
wyasygnowano z kasy Zarządu Główne- 
go TUR kwote 150 zł. 

3) Cały fundusz obrócić na stworze- 
nie bibkotek ruchomych im. Stefana 
Kopcińskiego i oddać na użytek przez 
Oddziały TUR polskiej klasie robotn:- 
czej. 

4) Rozpisać w jesien: b. r. konkurs 
im. Stefana Kopcińskiego na robotniczą 
sztukę teatralną. 

51 Nazwać jeden z Oddziałów TUR na- 
zwiskiem Zmarłego sekretarza general- 
nego. 

„Kilka innych propozycył, wysuniętych 
przez członków Zarządu Głównego, 
oddano do rozpatrzenia Prezydjum, 
między *nnymi polecono zwrócić się do 
Oddziałów TUR z in'cjatywą urządza: 
nia akademij, poświęconych działalności 
tow. Stefana Kopcińskiego, 

W końcu Zarząd Główny zwrócił się z 
serdecznym apelem do całe| organizacji, 
jak i do współpracujących zrzeszeń | na- 
szych przyjaciół, aby nie tworzyć loka!- 
nych funduszów imienia St. Kopcińskia- 
go, a raczej skoncentrować je wszystkie 
w centrali TUR i przez to uzyskać moż- 
ność najgodniejszego * najszerszego osią- 
śnęcia zamierzonego celu. 

Po przyjęciu powyższych uchwał i 
wskazań, zamknięto nadzwyczajne żało- 
bne posiedzenie Zarządu Głównego. 


W „iednolitym* 
obozie 


Referowaliśmy parę razy polemiki wza- 
jemne pomiędzy „Buntem Młodych”, czaso- 
pismem młodych konserwatystów - „piłsud- 
czyków*, a „Państwem Pracy" — organem 
„Legjonu Młodych". Polemiki te nabrały 
teraz takiego już tonu, którego referować 
nie warto. „Bunt Młodych! oskarża „Pań- 
stwo Pracy" o.. pobieranie subsydjów od 
słynnego „żyrardowskiego" p. Boussaca; 
dowodów zresztą na poparcie tego oskarże- 
nia nie przytacza; „Państwo Pracy" w od- 
powiedzi nawymyślało od nikczemników i 
lokajów, poczem zagroziło kijem, który ma 
spaść na „lokajskie karki", Słowem—Wer- 
sal niebylejaki. 

W tych warunkach „swobodna walka 
idej“ wewnątrz obozu „sanacyjnego" zaczy- 
na być... „walką na kije", a ta znowuż ine 
teresuje nas mniej z punktu widzenia oce- 
ny prądów myślowych w BBWR. 

S.K 


Smutny znak czasu 


W Zgierzu wystawiono na licytację 
wielką fabrykę S. A. Manufaktury Weł- 
nianej Lorentz į Krusche. Fabryka ma 
kvć sprzedana za stosunkowo niską ce- 
ue 20.000 funtów szterlingów (około 
500.000 zł.). 


| 


'" Wtorek, 19 ezerwca 1934 r, 


Od dwuch tygodni obraduje w Ge- 
newie Młędzynarodowa Konferencja 
Pracy. Obrady toczą się pod zna” 
kiem: jak wybrnąć ze ślepego zauł- 
ka, do którego zostały wepchnięte mil 
jony ludzi przez panujący na całym 
świecie kryzys? jak zwalczyć bez- 
robocie, wyrażające się w dziesiąt" 
kach miljonów ludzi, pozbawionych 
pracy? 

W dniu l*ym czerwca, na posie- 
dzeniu Międzynarodowego Biura Pra- 
cy, dyrektor Biura, Harold Butler, 
wysunął projekt konwencji, któraby 
zobowiązała wszystkie państwa, naie- 
żące do M. B. P., do wprowadzenia 
40-godzinnego tygodnia roboczego. 
Wysuwając tę propozycję dyr. Bu- 
tler podkreślił, że w obeonej chwili 
nie widzi innej drogi, któraby mogła 
doprowadzić do zatrudnienia choć 
części tej wielomiljonowej armji, spra 
śnionej pracy i chleba. 


W posiedzeniu tem brał udział sta* 
ły delegat Rządu polskiego przy Mię 
dzynarodowem Biurze Pracy. Nie za” 
bierał on głosu na ten temat (sądząc 
według rozesłanych przez M. B, P. 


sprawozdań), bo, zresztą, cóż mógł 
on powiedzieć? 
Nie pochwalił się chyba tem, że 


Rząd polski w styczniu b. r. wprowa 
dził w życie przepisy, pogarszające 
ustawodawstwo pracy. Nie wysumął 
chyba kontr - propozycji, zmierzają” 
cej do zaprowadzenia w całym świe” 
cie takich zmian, jakie obowiązują w 
Polsce. Bo gdyby usiłował przekonać 
przedstawicieli różnych państw, że 
właściwą drogą walki z bezrobociem 
jest przedłużanie czasu pracy, jak to 
dzieje się w Polsce w myśl pol 'tyki 
„sanacyjnej”, to niewątpliwie narazit- 
by się na... wzruszenie ramion. 

Przedstawiciele państw oświad- 
czyli, że muszą zwrócić się do swych 
rządów z zapytaniem o decyzję w tej 
sprawie. Nie znalazł się natomiast 
nikt, ktoby zaprotestował przeciw 
propozycji Bułtlera. Nie zaprotesto” 
wał również delegat polski. 

Zaledwie kilka dni upłynęło od o- 
wego posiedzenia, a już dwa państwa 
europejskie nietylko wyraziły swą 
zgodę na skrócenie czasu pracy, ale 
nawet wprowadzają je w życie ië 
nister pracy w Hiszpanji ogłosił, że 
przemysł metalurgiczny wyraził swą 
zgodę na wprowadzenie 44-godz'nne" 
go tygodnia pracy. Skrócenie czasu 
pracy nastąpi na terenie całej Hisz- 
panji, przyczem płace utrzymane bę' 
dą na dotychczasowej wysokości. 


Rząd czechosłowacki również za- 
brał już głos. Oficjalnie ogłosił, że 
postanowił udzielić pozytywnei od- 
powiedzi na ankietę Międzynarodowe 
go Biura Pracy w sprawie wprowa” 
dzenia 40-godzmnego tygodnia pracy. 
Ostateczną jednak decyzję w tef spra 
wie uzależnia jedynie od podobnego 
stanowiska innych europejskich 
państw przemysłowych. 

Niewątoliwą jest rzeczą, że inne 
państwa Europy, uginające się pod 
ciężarem świadczeń, udzielanych bez- 
robotnym, wyrażą swą zgodę na skró- 
cenie czasu pracy. Dotychczas wielki 
przemysł usiłował wpłynąć na rządy, 
by nie ustępowały pod naciskiem or- 


Tow. Seitz 
ciężko chory 


Komunikują z Wiednia, że b. socjali- 
styczny burmistrz Wiednia tow. Seitz jest 
ciężko chory na wrzód w żołądku. W 
więzieniu stracił 7 kg. na wadze, Mimo 
to nadal jest uwięziony. Daty procesu 
dotąd nie wyznaczono, 


ganizacyj robotniczych, żądających 
skrócenia tygodnia roboczego. Powo* 
ływano się na Amerykę, która rzeko” 
mo mogłaby z powodzeniem konkuro 
wać z przemysłem europejskim, oraz 
na in. państwa. Dziś już niema rnowy 
o konkurencji, gdyż Stany Zjednoczo” 
ne zaprowadziły w niektórych gałę' 
ziach przemysłu nawet 30-godzinny 
tydzień pracy. Odpada więc ów wygo 
dny argument, straszący inwazją ob- 
cych produktów przemysłowych. 

Ale co na to polski obóz rządzą- 
cy? Czy będzie nadal upierał się 
przy stosowaniu 48-godzinnego tygod” 
nia pracy i dawaniu zezwoleń na jesz- 
cze większe przedłużanie go? Czy 
móże będzie starał się przekonać 
świat cały, że jego metody „walki z 
bezrobociem" są jedynie skuteczne? 
Ale jak wówczas wytłomaczy istnie- 


Jaka będzie odpowiedź? 


nie przeszło 320-tysięcznej armii ofi- 
cjalnie rejestrowanych bezrobotnych! 

Minister spraw zagranicznych, p. 
Beck, przemawiając niedawno w cza- 
sie debat nad rozbrojeniem, wypowie 
dział Się przeciwko  zaciemnianiu 
spraw za pomocą długich i mglistych 
mów. Stwierdził, że jest zwolenni- 
kiem jasnych i konkretnych oświad* 
czeń. Możeby więc skłonił Rząd, któ- 
rego jest wpływowym członkiem, do 
zajęcia jasnego i wyraźnego stanowi- 
ska w sprawie propozycji Międzyna” 
rodowego Biura Pracy. 

Przyzwyczailiśmy się bowiem do 
tego, że obóz „sanacyjny“ na terenie 
zagranicznym jest bardzo liberalny. 
natomiast w kraju zajmuje zgoła od- 
mienne stanowisko, 


w. CZ. 


Rozszerzyć Krąg! 


Co to iest „pracownik 


ideowy"! ? 


„Młodzi* znów protestują 


Młodzi konserwatyści z „Buntu Mło- 
dych” nie mogą się uspokoić. Wciącż ta 
bolesna sprawa „sanacyjnych ciurów", 
o których mówił p. Prystor, a za nim pi- 
sała „Gazeta Polska”, Pisałem już o tem, 
jak „młodzi” groźnie zazgrzytali zęba- 
mi, gdy „Gazeta Polska" poradziła „ciu- 
rów" (dalsze brygady) pędzić kijem... 

Ważna sprawa, bolesna sprawa dla 
młodych „sanacyjnych” konserwatystów! 
Czy nie ich miał p. Prystor na myśli? 
A jeśli krąg rządzących ma być mały, 
ograniczony tylko do tych dawnych", 
„swo ch”, pewnych, to dokąd właściwie 
mają dzić udać się „młodzi konserwa- 
tyści, którzy przecież też coś chcielibv 
zrobić — dła kochanej Ojczyzny? 

Ważna sprawa! To też nie trzeba dzi- 
wić się tej goryczy, z którą piszą na ten 
temat. Interes własny, ale także i interes 
klasy. 

„Bunt", pełen żalu, wraca do stare- 
go tematu w nowej szacie. „Ciurów" 
przepędzają? Dobrze. Któż zostanie? 
Rządząca grupa — „iłdeowi pracownicy '. 

Ach. „ideowi pracownicy"!.. Któż to 
jest? Któż to są ci prawdzwi, stopro- 
centowi „sanatorzy”, ci „ideowi pracow- 


nicy”, którzy mają pędzić kijem „civ- 
rów"? 
„Bunt” w rozgoryczeniu wypowiada 


jadowite „verba veritatis" (słowa praw- 
dy). Czy e: „pracownicy” naczelni są 
naprawdę tacy „ideowi”'? 


„Niedawno miałem w ręku któreś 
tam z rzędu wydanie „Kaprala Szcza- 
py". Czterdziestoparostronicowy tekst 
uzupełniały równej prawie objętości 
przypisy, co to było A. O. K., a kim 
był gen. Trzaska - Durski.. Aż mnie 
korciło, by dopisać na zakończenie — 
Szczapa kapral I Brygady, obecnie 
dyrektor N. instytucji...“ 


Mój Boże! Tyle jadu w kilku zda- 
niach. Aż „przypisów” dziś potrzeba, 
żeby zrozumieć i przypomnieć sobie 
stare czasy. A właśnie powoływanie się 
na te czasy jest główną leg tymacja do 
rządzenia w czasach dzisiejszych. Byli 


„kaprale” są dziś pp. dyrektorami, 
pobierają wielkie pensje.. I wciąż na- 
zywają siebie — „pracownikami ideo- 
wymi". 


Cóż to, do licha, za „ideowość'! =- 
oburza się „młody“ konserwatysta — 
płatna w wielkich pensiach w willach i 
w ośrodkach? Fałsz, podstawowy fałsz! 

„Otóż „ideowość'* wisi nad naszem 
życiem publicznem, naszemi wyobra- 
żeniami w sensie zupełnie fałszywym. 
Robi się jakąś akcję, jest i plan í lo- 
kal i pieniądze — akcja ideowa. Mia- 
nowali kogoś szefem wielkiej instytu- 
cji, po przejściu całej długiej hierar- 


chji urzędniczej, doczłapał się biedak 


na kierownicze stanowisko, ze skromną 
pensją 6 czy 10 kawałków (kawałek 
równy tysiącu, a nie stu złotym, przyp. 
aut.). Dlaczego — „Ideowiec?1.. Róż- 
ni goście pobudowali sobie wille pod- 
miejskie, zagospodarowałi ośrodki, na- 
brali zgoła filisterskich przyzwycza- 
jeń, a mają najlepsze chęci rozwijać 
się ciągle coraz dalej i piękniej w tym 
samym kierunku — znowu idea, ide- 
owcy, wysoki poziom... Praca w insty- 
tucjach „ideowych“ jest naogół lepie$ 
płatna, niż niższe stanowiska urzędni- 
cze. Na wyższe stanowiska urzędnicze, 
lepiej płatne, konieczna jest ideowość— 
doskonale! Lecz niech mi ktokolwiek 
powie — co to znaczy? 

Otóż właśnie mamy tu klasyczny 
przykład zmiany wartości znaczenia 
słów. Według dawnej terminologji z 
samego określenia wynikało, że dla 
idei można było żyć — natomiast prze- 
czyło definicji życie z idei. Dziś wy- 
gląda pozornie, że to jest możliwe. 

Najwyższy czas skończyć z tym fat- 
szem — chociażby z tym jednym". 

Dobrze pisze nasz „młody konserwa- 
tysta. Rozgoryczenie otw era mu (,„sanx- 
cyjne") oczy i pozwala dojrzeć trochę 
prawdy. 

Precz z takimi „ideowcami'! — woła 
oburzony, Czy „krąg rządzących" ma być 
małem kołem starych „piłsudczyków" ? 
Rozszerzyć krąg! Gdzież bowiem miejsce 
na konserwę? | gdzie miejsce dla „mło- 
dych"? 

Przeszłosć?? — ironicznie pow'ade 
dalej, — Ta sławetna „bohaterska" {N 
przeszłość, — kto ją właściwie zna? Kto 
wie, jak tam było w rzeczywistości?... 
Bardzo niepewna legitymacja. 

„Istnieje tak zwana ideowość, któ- 
ra w dzisiejszem brzmieniu nic nie 
znaczy, a odnosi się najczęściej jedy- 
nie do zamierzchłej przeszłości, trud. 
no sprawdzalnej i w dodatku z nawięs- 
ką opłaconej do dziś dnia..." 


„Trudno sprawdzalna” przeszłość... 
Tak dziś piszą zagrożeni (teorją „ciu- 
rów" ` „pracowników ideowych") mło- 
dzi konserwatyści „sanacyjni”. Plwają 
poprosłu na sanktłuarjum, Istotą rzeczy 
bowiem — rozszerzyć krąg! Dopuścić 
także ich, „młodych”, chociaż nie moga 
wylegitymować się dawnem  „kapra!- 
stwem' — jak Szczapa! 

Tak dokoła filologicznej niemal spra- 
wy — defin'cji „ideowego pracownika" 
— wre (jeszcze jeden!) spór w „sana. 
cji": między „starymi* i „młodymi”, 
między „Szczapami” i konserwatystami. 
Czy pensja, willa, ośrodek : rządy majs 
być tylko dla Szczapy?! 

Rozszerzyć krąg! 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 
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„CZAS* O BOJÓWCE LEGJONU MŁODYCH 
„Czas' we wisiępnym artykule pod tytułem 
„Po zbrodni“ w numerze niedzielnym oświadcza, 
że wobec falkiu skrytobójstwa, którego ofiarą padł 
minister spraw wewnętrzn. „rząd powinien dą. 
żyć do tegu, by wszystkie lojówki rozwiązać". Po- 
stulal sam rw sobie zrozumiały zadziwia o tyle, że 
przecież żadne bojówki o opozycyjnen wobec 
rządu nasiawieniu nie są i dziś tolerowane. 
„Ozas“ stewia jednak kropkę nad i, pisząc dalej: 
„nietylko opozycyjne, ale i Legjonu mlodych“. 
To jest w istocie jasne: „Czas”, dobrze znający 
chyba stosunki w grupach sanacyjnych, domaga 
się rozwiązania bojówki Legjonu młodych, 
Gzyżby w redakcji „Gzasu” miano podstawy do 
przypuszczania...lll No! No! No! 


KRAJU i ŻE ŚWIATA 


ARESZTOWANIE BYŁEGO POSŁA. W Soka- 
lu aresziowawo byłego posła ukraińskiego Wło- 
dzimierza Kochana, który niedawno wystąpił z 
ukraińskiej partji narodowo-demokratycznej, Po. 
dbbno aresztowanie nastąpiło pod zarzutem dzia- 
łalności antyjpaństwowej. | 

ZDERZENIE AUTOBUSU Z FURMANKĄ Gó. 
RALSKĄ. Na szosie w gminie Łopusznej (pow. 
nowotarskiego) spłoszył się koń Szymona Zieliń- 
skiego z Gorlic i wpadł ma jadący do Nowego 
Targu aulobus PKP Nr. rej. W. 27415, Wskutek 
zderzenia zostały wybite w autobusie szyby, a 
odłamiki szkła pokaleczyły kilku pasażerójw, znaj- 
dujących się w autobusie. Spłoszony koń doznał 
silnych okaleczeń, a wóz został 'połamany. Żawó- 
wno kierowca samochodu jak i Zieliński nie po- 
noszą winy w powyższym wypadku, gdyż je- 
chali przepisowo. 

PODCZAS POŻARU SPLONĘŁA ŻEBRACZ- 
KA. W domu Barbary Baczalowej w Komoruwi- 
cach (powiatu bialskiego) wybuchł pożar, klióry 
zawiszczył dach domu mieszkalnego i stodolę, lą- 
znej wartości około 2.000 zl. W czasie pożawu 
Abniosia śmierć przez spalenie się śpiąca w kry- 
tycznym czasie na strychu żebraczka Tekla Gó. 
ra (lat 78) z Komorowic, która prawdopodobnie 
spowcdowała pożar, — pozostawiając palącą się 
swiece. 

PODPALIL WLASNE GOSPODARSTWO. — 
W zabudowaniach gospodarczych Antoniego Kru 
caka w Lodygowicach 'wybuchł pożar, który zni- 
szczyl doszczętnie dom drewniany, wyrządza jąc 
szkodę okolo 500 zl. W toku dochodzeń mskało- 
no, że Kruczek podpalił celowo twój dom, chcąc 
uzyskać premję asekuracyjną w wyśukości oko- 
ło 2.300 zł. Przed wznieceniem pożaru powynosił 
on z mieszkania urządzenie domowe i ukrył je u 
sąsiadów. ' 

MĄŻ ZAMORDOWAŁ ŻONĘ W OBECNOŚCI 
DZIECI. Miasteczko Kłobuck pod Częstochową 
stało się terenem straszliwej zbrodni. W miaste- 
caku iem od kilku lat mieszkał 47-letni Marek 
Bryk z 34-letnią żoną Anną i czworgiem dzieci, 
reemigranci z Rosji. Kryzys pozbawił Bryka pra- 
cy i odtąd rozpoczęła się nędza, a wraz z nią 
sprzeczki i nieporozumienia, nadomiar różnica 
wieku coraz siłniej dawała się we znaki. Bryko- 
wie popadli w biedę i przez jakiś czas żyli na 
koszt magistratu w Kłobucku, dopiero niedawno 
Bryk uzyskał zajęcie w tartaku, a Brykową gza- 
jęto przy naprawie szosy. Sprzeczki jednak nie 
ustawały, Anna często maltretowała męża, a om 
odpłacał jej tem samem, podejrzewając o częste 
zdrady. W piątek, gdy Bryk wrócił z pracy, do- 
szło między małżonikami do awantury. Zaledwie 
żona zasnęła, Bryk schwycił ciężki tasak į rzucił 
wię na piaca, zadając jej potężny cios w głowę. 
Anna zdołała zerwać się, jednak następne ude- 
rzenia odebrały jej przytomność. Bryk walił bez 
opamiętania, nie zważając, że obudzone dzieci 
przyglądają się z Ikaniem straszliwej scenie, — 
Wreszcie najstarsza 8-letnia dziewczynka wybie. 
gla na ulicę i natknąwszy: się na patrol policyjny, 
zawezwala jego pomocy. — Zabójcę aresztowano, 
dzieci oddano narazie pod dozór gminy. 

12-LETNI ZABÓJCA. We wsi Budki, w wojć: 
wództwie kieleckiem między dwoma uczniami 
szkoły powszechnej: 12-letnim Marjanem Ryter- 
skim i Tadeuszem Ryierdkim wynikła kłótnia. 
Marjan wyjął móż i zadał nim koledze śmiertelną 
ranę w kręgosiup. Tadeusz zmarł w szpitalu. 

WAGON Z PASAŻERAMI W RZECE. Na linji 
kolejowej Częstochowa—Kielce pociąg osobowy, 
zdężający z Kielc, uległ katastrofie na szóstym 


kilometrze ud Częstochowy. W chwili, gdy pociąg | nial w pracy. Tymczasem przyjmuje takich ro- 


Sprawcy morderstwa 


PRZED 
Przed krakowską ławą sądów przysięgłych roz- 
poczęła się wczoraj rozprawa przeciw zbrodnia- 
rzom Dońcowi, Schenkirzykowi i Bobrzeckiemu 
oskarżonym o morderstwo rabunkowe dokonane 
w mieszkaniu dr. Niissenfejda przy ul. Potockie- 
go 12 na osobie śp. Garncarzówny. W trybunale 
zasiadają: wicepr. s. dr. Krupiński, so. dr. Stuhr 
i ao, Ostręga. Oskarża prok, dr. Borycako (zapa- 
sowy oskarżyciel prok. dr. Kuc), bronią: Schen- 
kirzyka broni dr. Aschenbrenner, Bobrzeckiego i 
Dońca adw. dr. Augustynek j dr. Hofmokl-Ostrow- 
ski z Warszawy. Po wylosowaniu 12 sędziów przy- 
sięgłych i dwóch zastępców przewodniczący przy- 
stąpił do sprawdzenia generalji oskarżonych, po- 
czem odczytano 
AKT OSKARŻENIA 


Odczytywanie aktn oskarżenia trwało około 30 
minut. Prokurator oskarża Jama Dońca, Włady- 
sława Bobrzeckiego ji Kazimierza  Schenkirzyka 
o to, że w dniu 14 maja br. umyślnie zabili śp. 
Amnę Garncarzównę w ten sposób, że osk. Doniec 
i Schenkirzyik dusili ją rękami za szyję a osk. Bo- 
brzecki zacisnął jej na szyji pętlę zrobioną z pła- 
szcza lekarskiego. Poczem wszyscy trzej zrabo- 
wali dr, Józefowi Nitssenfeldowi gotówkę w 20 
dolarówkach złotych i biżuterję, łącznej wartości 
około 90.000 zł, czem dopuścili się zbrodni z art. 
221 kk. 

W długiem, liczącym 17 stron pisma maszyno- 
wego uzasadnieniu aklu oskarżenia prokurator 
przytacza bardzo obszernie szereg faklów poprze- 
dzających zbrodnię, wreszcie opisuje ze szczegól- 
ną drobiazgowością fakt mordowania śp. Garnca- 
rzówny przez oskarżonych i rabowania mieszka- 
nia dr. Niissenfelda. W zakończeniu akt oskarże- 
nia stwierdza, że w danym wypadku zachodzi i- 
dealny zbieg współwiny i z tego powodu wszyscy 
trzej oskarżeni muszą solidarnie odpowiadać za 
dokonaną zhrodnię zabójstwa. 

Na uwagę zasługuje ostatnie zdanie aktu oskar- 
żenia, w którem prokurator zaznacza, że oskarże» 
ni dopuścili się zarzucanych im przestępstw w 
pełni władz umysłowych, czego dali dowód nie- 
słychanie skrupulalnem przygotowaniem zbrodni 
m. in. przygotowali kapelusz ze znaczkami „Ś. S.“ 
nieużywany przez żadnego z nich i sporządzeniem 
przez osk. Schenkirzyka plastelinowych palców 


przy ulicy Potockiego 
SĄDEM 

nię do najdrobniejszego szczegółu i zgóry przy- 
gotowali materjały i dowody rzeczowe, mające 
wprowadzić w błąd władze śledcze. Prokurator 
zwraca uwagę na stopień wykształcenia osk, 
Schenkirzyka i Bobrzeckiego, od których wyma- 
gać należy większego zrozumienia pojęcia uczci- 
wości i większego poszanowania ustaw. 


O WYŁĄCZENIE DOŃCA 

Po odczylaniu aktu oskarżenia obrońca Dońca 
dr. FHofmokl-Ostrowski zgłosił wniosek o wyłą- 
czenie sprawy Dońca z obecnej rozprawy i ode- 
słania tego oskarżonego pod obserwację psychja- 
tryczną do zakładu leczniczego. Wniosek swój 
motywował obrońca w dłuższym wywodzie, 
stwierdzając, że Doniec przebywał w badaniu 
psychjatrów w Wiedniu w dniach od 24—26 lip- 
ca 1929 na klinice prof. Wagner-Jauregga. Doniec 
przeszedł pieszo z Krakowa do Wiednia niewie- 
dząc w jakim celu. Tam go przytrzymała policja 
i oddała pod obserwację do kliniki, co do jego 
slanu umysłowego. 

Adw. dr. Aschenbrenner stawia wniosek o 

VZZWANIE DR. NUSSENFELDA 
jako świadka. Przewodniczący stwierdza, że dr. 
Nńssenfeld jest wezwany jako świadek. 

Prok, dr. Boryczko sprzeciwia się następnie 
wnioskowi obrońcy Dońca. 

Po scysji między prokuratorem a obrońcą o sło- 
wo „morderca“, którego użył prokurator, trybu- 
nał udał się na naradę, która trwała kilkanaście 
minut. 

O godz. 11.30 trybunał ogłosił uchwałę, mocą 
której 

ODRZUCIŁ WNIOSEK OBRONY 
co do wyłączenia Dońca z obecnej rozprawy. 

Następnie rozpoczęto przesłuchanie osk. Dońca. 
Inni oskarżeni odeszli do celi więziennej. Dońca 
przesłuchiwano dluższy czas, Przedstawił on swo- 
je życie i szczegóły z przygolowańn do morder- 
stwa, samo inordersiwo i chwile po morderstwie. 
Następnie przesłuchiwano Wł. Bobrzeckiego i na 
lem rozprawę odroczono do dnia następnego. Ze- 
znania obu oskarżonych nie przyniosły nie cieka ` 
wego, tylko znany już z opisu przebieg potwornej 
zbrodni. Znamienną jest rzeczą, że obaj oskarżeni 
nie przyznają się ani do zabicia Garncarzówny 


Stanisława Bobrzeckiego brata osk. Bobrzeckie- | ani do rabunku majątku dr. Nissenfelda, 


go, co świadczy, że oskarżeni obimyślili swą zbrod- | 
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Trocki zostaje we Francji 


MIEJSCE JEGO POBYTU BĘDZIE TRZYMANE W TAJEMNICY 


Paryż, 18 czeawca, Kweslja pobytu Trockiego 
we Francji została definitywnie załatwiona przez 
rząd francuski 'w ten sposób, że władze francu- 


skie udzieliły Trockiemmu zezwolenia na pobyt | 


we Francji, zasirzegając sobie prawo wyboru 
miejscowości, w której Trocki zamieszka, Miej. 
scowość la jest położna na południu Framcji. 
Nazwa jej trzymana jest w tajemnicy w obawie 


mijał most na rzeczce Kucylinika, ostatni wagon 
wyskoczył z szyn i wypadł do czeki. Sąsiadujący 
z nim wagon przechylił się ma bok, 12 osób zpo- 
śród podróżnych zostało lekko rannych. Przyczy- 
na kalastrofy jest dotychczas nieustalona. Jak 
sadzą powodem wyskoczenią wagonu z szyn by- 
ła zbyt szybka jazda na zakręcie. Specjalna ko- 
misja kolejowa bada przyczyny katastrofy. /, 


Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


—0— 
GROŹBA PONOWNEGO STRAJKU CEGLARZY 
W BOCHNI 

Po przeszło trzech tygodniach strajku przyjęły 
firmy Stillmann i ska i Eckstein i ska, warunki 
ustalające głodowe płace dla robolników, bo aż 
1.80 zł. za całodzienną pracę i o 10 procent wyż- 
szą płacę w akordzie oraz zobowiązały się nie wy- 
dalać za strajk robolników. — Tymczasem je- 
steśmy świadkami niebywale prowokacyjnego 
stanowiska tych firm, a szczególnie firmy Eck- 
stein i ska, która chce zmusić robotników do przy- 
jęcia zpowrotem tych niebywałych płac jakie pła- 
ciła robotnikom przed strajkiem. Eckstein roz- 
myślnie nie przyjął przeszło 30 robotników po 
strajku tłumacząc się, że „przeprowadza reorga- 
nizację” i stopniowo będzie robotników zatrud- 


| przed ewentualnym zamachem na życie Troc. 
| kiego. Udzielone Treckiemu zezwolenie na po- 


byt ważne jest aż do odwołania. Trocki podpi- 
sał zobowiązanie o całkolwitem powstrzymaniu 
| się od działalności politycznej, a między innemi 
od akcji na rzecz utworzenia IV Międzynarodów 
ki. 

—000— 


| botników, którzy przed strajkiem nie pracowali 


| zaś tych robotników, którzy strajkowali odsyła 


do p. starosty by prosili o zezwolenie na płacę po- 
niżej cennika? Równocześnie p. Eckstein zatrud- 
nia szereg robotników po dwie zmiany bez prze- 
rwy od godz. 4 rano do 8 wieczór i kpi sobie z u- 
sławy o czasie pracy i z rygorów karnych, gdyż 
interwencje u inspektora pracy w Krakowie nie 
odnoszą skutku. Robotnicy pozostający bez pracy 
zwrócili się w delegacji do p. starosty lecz zro- 
zumienia swojej krzywdy nie znaleźli, pan staro- 
sta oczekuje na orzeczenie względnie wnioski in- 
spektora pracy, a p. inspektor pracy niema czasu! 

Jeżeli z tych powodów robotnicy będą zmusze- 
mi sami dochodzić sprawiedłiwości, to odpowie- 
dzialność spadnie na tych co swoich obowiązków 
nie spełniają. 

—000— 


Dr. Marek PELZLING 


adwokat w Krakowie 
przeniół swą kancelarię 


Batorego 23, I p. 
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Wtorek, 19 czerwca 1934 r. 


Kronika krakowska POŚT 


Zakazane zgromadzenie 
bezrobotnych 


Zwołane na dziś do Domu Robotniczego zgro- 
madzenie bezrobolnych zostalo przez starostwo 


grodzkie w Krakowie decyzją z 18 czerwca zaka- ; 


zane z uwagi na bezpieczeństwo, spokój i porzą- 
dek publiczny. 
—000— 

ZWŁOKI ŚP. MINISTRA BRONISŁAWA PIE- 
RACKIEGO W KRAKOWIE, Wczoraj wieczorem 
w przejeździe do Nowego Sącza specjalny pociąg 
wiozący zwłoki śp. ministra spraw wewnęlrz- 
nych bronislawa Pierackiego zaiwzymał się na 
aworcu w Kiakowie, Hold pamięci zamordowa- 
nego ministra złożyły na dworcu przy truninie 
zmarłego delegacje legjonistów, Strzelców, dele- 
gacje organizacyj byłych wojskowych itd. War- 
ię honowową przy trumnie zaciągnęli „czwarta- 


cy”, byli żołniewze 4 pułku l. Dziś odbędzie się | 


pogrzeb śp. Eronislawa Pierackiego w Nowym 
Sączu, na kióry wyjechały specjalne pociągi z 
delegacjami. hnakęwski urząd wojewódzki ko- 
munikuje, że w związku z uroczystościami żało- 
bremi. zawieszono w dniu 18 bmi., jako w dniu 
żałoby raicavwej na obszarze całego państwa, 
zaś w dniu 19 bm. (dziś) na obszarze wojewódz- 
twa krakowskiego, jako w dniu złożenia zwłuk 
do grobu w Nowym Sączu, urządzenie wszelkie- 
go rodzaju widowisk, koncertów, zabaw itd.. 

POSIEDZENIE RADY MIASTA KRAKOWA 
odbędzie się we czwariek 21 bm. o godzinie 6 
„wieczorem. Na porządku obrad: szwaiwozidanie 
komilelu rozbudowy Krakowa za czas od 20-go 
września 1933 do 16 maja 1934, poręka elektro- 
wni miejskiej i krakowskiej gazowni miejskiej 
dia pożyczki weksiowej w wysokości 150.000 zł., 
którą zaciąga się na zasilenie kapitału obrolowe- 
go „Caro“ dla popierania i prowadzenia handlu 
bydłem i mięcem. Pożyczka zaciągnięla będzie w 
komunalnej kasie Oszczędności m. Krakowa, — 
druga pożyczka w Banku Gospodarsiwa Krajowe- 
go na 260.000 zł. na uzbrojenie gruntów państwo- 
wych przy ul. Plaszewskiej i ul. Królowej Jadwi- 
gu; trzecia za poręką gminy i elektrowni miej- 
skiej w wysokości 200.000 zł. na budowę linji 
taunwajowej. Pożyczka będzie zaciągnięia w K. 
hasie UGszczęclności. Wreszcie pożyczka w kwo- 
cie 200.009 zł. za poięką gminy, gazowni ji elek- 
towni miejskiej „Caro“ celem jwpierania i pro- 
waądzenia handlu bydłem itd. Następny pumkt kró 
lkoterminowe pożyczki (200.600 zł.) na uporząd. 
kowanie dzielnic przyłączonych, nabycie i wylą. 
czenie giuntów pca ulice, sprzedaż gruntów, 
plan zabudowania gruntów w różnych dzielnicach 
miasila. Po posiedzeniu jawnem nastąpi posie- 
dzenie tajne, na kiórem rozpatrywane będą spra- 
wy osobowe. 

BRAMY ŻELAZNE W BARBAKANIE. W o 
siainich czasach odnowiono stary Barbakan w 
Iwakowie i usunięto drewniane bramy. Na miej. 
sce lych bram wstawiono pięknie wykonane że- 
lazne kiamy kratowe. 

GMACH BANKU POLSKIEGO ZNISZCZONY 
PRZEZ GRZYB, Niedawno, bo przed kilku laty 
wzniesiony na ul. Basziowej wspaniały gmach 
banku Polskiego w Krakowie został zniszczony 
przez grzyb. Drzewo użyte na podłogi i wiązania, 
jak się okazało, zarażone było grzybem, który z 
biegiem lat zniszczył wszelkie podłogi i belkowae 
nie w gmachu. Obecnie opróżniono pośpiesznie 
wszysiikie mieszkania prywatne urzędników le- 
goż banku, mieszkających w nim i przystąpiono 
do gruasownego odnowienia wnętrza. Również i 
biura banku w letnich miesiącach będą oczysz- 
czane z grzyba drzewnego, iktóry porobil olbrzy- 
mie szkody w gmachu. 

DYŻURY LEKARZY 19 czerwca noc: 1) Dr. 
Dym Osi, św. Gertrudy 18, tel. 105-58; 2) Dr. La- 
zerówna Debora, uł. Miodowa 22, tel. 169-43; 3) 
Dr. Nowak Tadeusz, ul. Józefitów 21; 4) Dr. Re. 
do Aleksander, ul. Felicjanek 6, tel. 182-57. , 

O PRZEPISOWĄ JAZDĘ SAMOCHODÓW NA 
DRODZE KRAKÓW — MYŚLENICE. W związku 
z układaniem nawierzchni „colasowej* na dro- 
dze Nr. 13 w odcinku Kraków — Myślenice w km. 
317 — km. 330 znajdują się na odcinkach robo- 
czych tablice ostrzegawcze i wskazujące zwolnie- 
nie szybkości pojazdów mechanicznych. Ponie- 
waż miesięczna obserwacja ruchu aut wykazała, 
że jeżdżą one nie stosując się absolutnie do prze- 
pisów ruchu, osygnalizowanych przyjętemi przez 
przepisy porządkowe na dragach publicznych ta- 
błicami i znakami, apeluje się do wszystkich au- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 18 czeńwca. 

Nadługo przed wyznaczonym terminem pogrze- 
bu teren koło kościoła św. Krzyża otoczony Zo- 
stal policją, która przepuszczała tylko posiada- 
jących zaproszenia lub legitymacje. Przed kościo- 
łem uslawil się batalś.m honorowy 21 pułku pie- 
choty, a opodal baterja aińylerji konnej, O godzi- 
nie 9'20 przed kościół zajechał szwadrcm iprzybo- 
czny prezydenta Rzeczypospolitej, oł43k uformo- 
wała się kompanja przyboczna. 

Do kościoła przybyli dostojnicy państwowi i 
qrsłowie zagraniczni. Na środku kościoła usta- 
wiona byla trumna ze zwłokami, otoczona wień- 
cami i kwiatami. Z/włoki ubrane były w mundur 
generalski, głowa nakryta białą chusiką. Wśród 
wieńców wybijają się od prezydenta Rzeczyjpo- 
spolitej i od marszałką Piłsudskiegb. 

O godzinie 9'30 przybyła, do kościoła matka ze 
siostrami i braćmi śp. minisuwra. O godzinie 10 
przybył prezydent Rzeczypospolitej, podszedł do 
trumny i udekorował ją wielką wsięgą „Orła 
Białego". Po złożeniu kondclencji rodzinie, pre- 
zydent udał się do presbł.er jum. Nabożeństwo ża- 
lobne celebrował kardynał Kakowski, kazanie wy 
głosił ks. Popławski. 

O godzinie 11'15 wyniesiono trumnę i złożono 
ją na lawecie anmatniej, zaprzężonej w cztery ko- 
nie. Za trumną postępowała rodzina, prezydent 
Rzeczypospolitej, przedska'wiciele rządu, delega- 
cje itd. Konmdukt prowadził biskup polowy ks. 
Gawlina, ulicami: Nowy Świat, Aleją Jerozolim- 
ską, Marszałkowską i Chmielną na dworzec. — 
Trumnę złożono do specjalnego pociągu, złożone, 
go z trzech wagonów. Przed jednym 'wagonem 
usiawiono mównicę. Jako przedstawiciele rządu 
towarzyszą pociągowi minisirowie Michałowski i 
Butkiewicz, dalej pp. SchAtzel, Stamirowski itd. 
Specjalny wagon zarezetrwowano dla rodziny. Ko- 
mendantem pociągu jest dyrekltor biura wojsko- 
wego ministerstwa spraw wewnętrznych major 
Wyszyński. 

Na dworcu ustawiły się delegacje ze sziandara- 
mi. Do wagonu z trumną wmiesiono wieńce i po- 
duszki z orderami zmarłego. — Trumnę wnieśli 
przyjaciele i najbliżsi współpracownicy z premje_ 
rem Kozłowskim na czele. Po cdpra'wieniu mo- 
dłów przez kardynała Kakowskiego premjer wy- 
głosił przemówienie, poczem waria sprezentowa- 
ła broń i o gudzinie 7 w południe pociąg ruszył 
w drogę. 

PRZEMÓWIENIE 
PREMJERA KOZŁOWSKIEGO 

Przemówienie skladało się z dwóch części. — 
W pierwszej mówca oddał hołd zaslugom zmarłe_ 
go. W drugiej zawarta była zapowiedz płoważ- 


tomobilistów i motocyklistów, aby przestrzegali 
przepisów i stosowali się do wskazówek personeli 
budowy, co do szybkości jazdy, gdyż w interesie 
automobilizmu leży dobry stan drogi, który nie 
może być osiągnięty z winy kierowców pojazdów. 
W razie niestosowania się do przepisów porząd- 
kowych, kierownictwo budowy zmuszone będzie 
wstrzymać ruch pojazdów mechanicznych na od- 
cinku drogi Głogoczów — Myślenice i wyznaczyć 
objazd przez Biertowice — Sułkowice, gdzie jak 
wiadomo droga znajduje się w bardzo złym sta- 
nie. System nawierzchni bitumicznej „colas* wy- 
maga w okresie do 2 tygodni po ułożeniu, wolne- 
go ruchu 10—5 km/godz., aby wgłębić ziarna gry- 
su w nawierzchnię i dać jej stężeć należycie. Ruch 
szybki wyrywa ziarna grysu, powleczone świeżo 
asfaltem i należycie jeszcze nie związane, i po- 
woduje osłabienie nawierzchni. 

DO SKAŁY KMITY pojedzie w niedzielę 24 bm. 
pociąg popularny. Wyjazd z Krakowa 9.00, przy- 
jazd do Zabierzowa 9.00, wyjazd z Zabierzowa 
19.30, powrót do Krakowa o godzinie 19.50. Cena 
przejazdu tam i spowrotem %0) groszy, Wycieczki 
do skał bolechowickich, kąpiel, plaża nad Ru- 
dawą. 

WIELKA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Nie- 
znany sprawca dostał się do zamkniętego mieszka - 
mia Walerji Łopacińskiej, nauczycielki zam. przy 
ul. Mikołajskiej 2. Skradł on tam 600 zł. oraz bi- 
żuterję i nakrycie stołowe srebrne. Na szkodę sio- 
stry p. Łopacińskiej skradziono 650 zł., biżuterję 
i dowód osobisty. Łączna wartość skradzionych 
rzeczy wynosi 3.000 zł. 

KIESZONKOWCY OPERUJĄ PRZY AUTOBU- 
SACH. W czasie wsiadania do autobusu miej- 
skiego na przystanku w Woli Justowskiej. skra- 
dziono Samnuelowi Griinbergowi z Krakowa zega- 
rek męski srebrny. Kieszonkowiec zbiegł. 


zcb ministra PicrackicQ00 


nych posunięć na przyszłość. Między in. mów» 
ca powiedzial, że 3-letni okres kierowania poli- 
tyką wewnętrzną przez Bronisława Pierackiego 
jest oryginalną kartą jego twórczej pracy pań- 
stwowej. „Myślą przewodnią tej pracy jest dąże- 
nie do pogłębienia ideowej strony rządów autory- 
tatywnych, sharmonizowanie ich z wolnością i 
swobodami obywateli. W imieniu rządu stwier- 
dzam, że tragiczny ten zgon nie zmienia wytknię- 
tych przez zmarłego celów polityki państwowej, 
Zbrodnicza kula przerwała lok tego szlachetnego 
i rozumnego wysiłku ministra. Trudno obronić 
się sugestji, że padł ofiarą lego właśnie wysiłku. 
że śmiei słny cios zadały żywioły anarchistycz- 
ne, zuchwałe, niskie, łączące swe aspiracje ze sla- 
bością Rzeczypospolitej. Ten cios ugodził w ho- 
nor naszego państwa, obraził nasz instynkt spra- 
wiedliwości i moralności publicznej. Rząd Rze- 
czypospolitej jest zdecydowany dać społeczeń- 
stwu i naszej dobrej sławie narodu satystakcję 
za tę obrazę i zadośćuczynienie za życie Bronisła- 
wa Pierackiego oraz sięgnąć po stanowcze środki 
pohamowania instynktów, z których rodzi się 
zbrodnia, Kimkolwiek był i skądkotwiek pocho- 
dzi zbrodniarz, odpowiedź moralna za jego czyn 
spada na wszystkich, przygotowujących oręż i 
atmosferę teroru. Na nich wszystkich spadnie su- 
rowa karząca ręka państwa. To winniśmy Rze- 
czypospolitej i pamięci ofiary teroru Bronisława 
Pierackiego i to, oświadczam z całą powagą, bę- 
dzie wykonane. 

ORGAN SOWIECKI O ŚP. PIERACKIM 

Moskwa, 17 czerwca. W związku z morder- 
stwem ministra Pierackiego „Izwiestja* przy- 
pominają, że po pierwszem publicznem wystą- 
pieniu nowozałożonej w Polsce organizacji fa- 
szystowskiej narodowych radykałów, kiedy to 
dokonano napadu rewolwerowego na lokal so- 
cjalistycznego Towarzystwa uniwersytetu ro- 
botniczego, oficjalna „Gazeta Polska“ w deli- 
katnej formie wyraziła życzliwą neutralność 
rządu wobec nowej organizacji. Teraz władze 
polskie szukają sprawców mordu na ministrze 
spraw wewnętrznych wśród tej organizacji fa- 
szystowskiej. Gdyby się domysły władz -pel 
skich sprawdziły, możnaby bez przesady powie- 
dzieć, że rozpętane siły stają się powoli nie do 
ujarzmienia. Nie bez znaczenia dla rozwoju 
wypadków była także szumna reklama polskiej 
prasy sanacyjnej, wysławiającej „błogosławien- 
stwo“ reżimu faszystowskiego w Niemczech. 
Mordercy Pierackiego usunęli ze świata jedne- 
go z najwybitniejszych polityków obecnego re- 
żimu w Polsce. Od słów przechodzą do czynów. 
Po Estonji, Łotwie i Litwie czynione są obecnie 
w Polsce jawne przygotowania do zdobycia wła- 
dzy przez te ugrupowania, które czerpią swoje 
natchnienie duchowe z Berlina. 
pa l o o o 


ZA WYŁUDZENIE kwoty 225 zł, pod przyrze- 
czeniem małżeństwa, aresztowano 31 letniego Ka- 
rola Saramę. Obiecał on, że się ożeni ze Stefanją 
Moroniową i pożyczywszy tę kwolę zbiegł. Sara- 
ma osadzony zosłał w więzieniu, 

SPRAWA FUTRA DAMSKIEGO. Areszlowano 
Franciszka Plichtę (1. 18) za usiłowaną kradzież 
futra damskiego wartości 1000 zł. 7 zamkniętego 
mieszkania Stefanji Dudkiewicz pizy ul. Kościu- 
szki 76. Plichta dostał się do lego mieszkania przy 
pomocy skradzionego poprzednio klucza. Na kra- 
dzieży tej został Plichta przychwycony przez Igna- 
cego Dudkiewicza, męża poszkodowanej, 

OJCIEC I SYN WPADLI DO DOŁU Z GASZO- 
NEM WAPNEM. Marjan Łęczycki (1. 4) syn Adol- 
fa zam. przy ul. Wiśniowej 8, bawiąc się na par- 
celi przy ul. 29 Listopada 69, wpadł do dołu z 

wapnem świeżo gaszonem. Na widok tego, sic- 
dzący na parceli ojciec chłopczyka wskoczył do 
dołu celem ratowania syna. Dopiero widząc ich 
przechodnie, wydobyli obu z wapna. Łęczyccy u- 
legli poparzeniu. Pogotowie ratunkowe udzieliło 
im pierwszej pomocy. 

SAMOBÓJSTWO W MIESZKANIU NARZE- 
CZONEJ. W Rakowicach pozbawił się życia w 
mieszkaniu swej narzeczonej Grzybkowskiej, 26 
letni Michał Kozik. Strzelił sobie w serce ze strzel- 
by. Przybyły lekarz pog. rat. stwierdził śmierć 
Kozika. Powodem samobójstwa, zawód miłosny. 

POPARZENIE WSKUTEK WYBUCHU MA. 
SZYNKI SPIRYTUSOWEJ. W mieszkaniu domu 
pod 1. 30 przy ul. Białopradnickiej, podczas zapa- 
lania maszynki spirytusowej, uległa oparzeniu H 
i III stopnia, 30 letnia Władysława Gościcka. Ma. 
szynka wybuchła i ogień przerzucił się na Go- 
ścicką. Wezwany lekarz pog. rat. stwierdził opa- 
rzenie rąk i piersi. W ciężkim stanie przewiezio- 
no ofiarę wypadku do szpitala św. Łazarza. 


| 
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TELEGRAMY 0bozy koncentracyjne w Polsce 


DEKRET PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


ZMIANY W URZĘDACH BEZPIECZEŃSTWA 


Warszawa, 18 czerwca (tel, własny). Jak się 
dowiaduje Wasz korespondent, na stanowiskach 
urzędów bezpieczeństwa w II i HI instancji w 
Warszawie spodziewane są daleko idące zmiany. 


DALSZY SPADEK MARKI 
Warszawa, 18 czerwca (tel. własny), Marka 
nieruiceka wykazuje w dalszym ciągu iendencję 
do spadku. Dziś noicwano markę po 187 zł. :a 
100 matrex. 


ZAMKNIĘCIE WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ 
W WIEDNIU 
Wiedeń, 18 czerwca. Wyższa szkoła rolnicza, na 
której w ostatnich czasach dochodziło do licznych 
aktów terorystycznych, została zamknięla aż do 
odwolania. 


PREMJER WEGIERSKI CHOE REWIZJI 
TRAKTATÓW 


Budapeszt, 18 czerwca. Na zgromadzeniu par- 
tji „jedności narodowej" (sanacja węgierska) 
w Szoproniu wygłosił premjer Goemboes prze- 
mówienie, w którem zajmował się również wę- 
gierską polityką zagraniczną. Oświadczył on m. 
in, że rząd jego z całą stanowczością sprzeciwi 
się wszelkim zakusom gospodarczego osłabie- 
nia Węgier. Węgry nie sprzedadzą swej nieza- 
leżności ani swych dążeń za miskę soczewicy. 
Dlatego w dziedzinie politycznej i gospodarczej 
muszą być znalezione drogi. mające zapobiec 
tym niebezpieczeństwom i tym celom poświę- 
cone były jego ostatnie podróże zagraniczne. 
Węgry stanowczo odrzucają propozycje poko- 
jowe Benesza i Titulescu, sformułowane pięk- 
nie ale zbyt niezgrabnie i egoistycznie, abyśmy 
pozostali w naszym zniekształconym kraju spo- 
kojni, wzamian za co oni zobowiążą się pozostać 
dobrymi sąsiadami. Na podobną propozycję — 
mówił Goemboes — mam tylko jedną odpo- 
wiedź: Przyznajcie nam rewizję traktatu poko- 
jowego, a potem możemy zasiąść do wspólne- 
go zielonego stołu. Węgry oferują pokój i szu- 
keją przyjaciół, jednakże tylko pod warunkiem 
naprawienia wyrządzonej nam krzywdy i przy- 
znania pełnego równouprawnienia. 


DALSZY SPADEK POKRYCIA ZŁOTEM 
MARKI NIEMIECKIEJ 

Berlin, 18 czerwca. Wedle wykazu Banku Rze- 
szy, pokrycie banknotów niemieckich spadło w 
drugim tygodniu czerwca o pół procent i w dniu 
16 bm. wynosiło jeszcze 2.9 procent, podczas gdy 
w pierwszym tygodniu b. m, wynosiło 3.4 pro- 
cent. 

STERYLIZACJA W HITLERJI 


Berlin, 18 czerwca. Berliński trybunał steryli- 
zacyjny, na którego czele stoi radca sądowy Matz- 
ner, rozpatrywał do końca maja br. 348 wniosków 
sierylizacyjnych. z których 23 odrzucił a 325 za- 
twierdził, polecając na osobach tych dokonać ste- 
rylizacji. Z osób, które poddane zostaną steryli- 
zacji, poważną większość stanowią mężczyźni, W 
13 wypadkach sterylizacji podlegają osoby poni- 
żej lat 20 a w 11 wypadkach osoby powyżej lat 
50. Reszta przypada na wiek od 20 do 49 lat. 


SPŁONAŁ SKŁAD FABRYCZNY 
SAMOLOTÓW 

berlin, 18 czerwca. W składach fabryki samo- 
lotów w Warnemuende powstał z niewyjaśnio- 
nych przyczyn pożar, który szybko ogarnął skład 
części składowych i hangar z gotowymi apara- 
lami, Akcja ratunkowa musiała się ograniczyć do 
zapobiegania przerzuceniu się pożaru na inne bu- 
dynki fabryczne, poniefaż eksplozja zbiorników 
benzyny uniemożliwiała zbliżenie się do miejsca 
pożaru. Pastwą ognia, oprócz wartościowego ma- 
terjału, padł hangar z 6 aparatami marki Hein- 
kel-Kadett. 


WYSŁANNIK HITLERA. KONFERUJE 
Z BARTHOU 

Paryż, 17 czerwca. Specjalny pełnomocnik Hi- 
tlera dła spraw: rozbrojenia von Ribbentrop, 
który przybył do Paryża celem nawiązania 
z członkami rządu francuskiego kontaktu, zo- 
stał przyjęty przez ministra spraw zagranicz- 
nych Barthou, który odbył z nim długą rozmo- 
wę. Jak z kół poinformowanych donoszą, głów- 
nym tematem rozmowy była kwestja stosun- 
ków ifrancusko-niemieckich i związana z tem 
sprawa rozbrojenia. Rezultat jej nie jest znany. 


ZA POWIEKSZENIEM ZBROJEŃ 
LOTNICZYCH FRANCJI 
Paryż, 18 czerwca. „Echo de Paris“, powółu- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 18 czerwca. 

Dziś w „Dzienniku ustaw“ ukazało się rozpo- 
rządzenie prezydenta Rzpltej z mocą ustawy na- 
stępującej treści: 

Rozporządzenie Prezydenta Rzpltej z 17 czer- 
wca 1934 w sprawie osób zagrażających bezpie- 
czeństwu, spokojowi i porządkowi publiczne- 
mu. Na podstawie art. 44 ustęp 6 konstytucji 
ustawy z 15 czerwca 1934 o upoważnieniu pre- 
zydenta Rzpitej do wydawania rozporządzeń 
z nowej ustawy postanawiam co następuje: 

Art. I. Osoby, których działalność lub postę- 
powanie daje podstawę do przypuszczenia, że 
grozi z ich strony naruszenie bezpieczeństwa, 
spokoju lub porządku publicznego, mogę ulec 
przetrzymaniu i przymusowemu umieszczeniu 
w miejscach odosobnionych, nieprzeżnaczonych 


dla osób skazanych lub aresztowanych z powo- , 


du przestępstw. 

Art. II. Zarządzenie co do przetrzymania i 
skierowania osoby przetrzymanej do miejsca 
odosobnienia wydają władze administracji o- 
gólnej. 

Postanowienie o przymusowem 6dosobnieniu 
wydaje sędzia śledczy na wniosek władzy, któ- 
ra zarządziła przetrzymanie.  Uzasadniony 
wniosek tej władzy jest wystarczającą podsta- 
wą do wydania postanowienia. 

Odpis postanowienia będzie doręczony osobie 
przytrzymanej w ciągu 48 godzin od chwili jej 
przy trzymania. 


Na postanowienia sędziego środki odwoław- 
cze nie służą. 

Art. IV. O odosobnieniu orzeka sędzia śled- 
czy, wyznaczony w tym celu przez kollegium 
admin. właściwego sądu okręgowego. Właści- 
wym sądem jest ten, w którego okręgu jest po- 
łożone miejsce odosobnienia. 

Art. V. Odosobnienie może być orzeczone na 
3 miesiące. Może być przedłużane w związku 
z zachowaniem się odosobnionego na dalsze 3 
miesiące w trybie określonym w Art. II. 

Odosobnieni mogą być zatrudnieni wyznaczo- 
nę im pracą. 

Art. VI. Wykonanie rozporządzenia miniej- 
szego porucza się min. spr. wewn. i sprawiedli- 
wości. 

Art. VII. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogloszenia i traci moc obowiązu- 
jaca w terminie i na obszarach, które określa 
rozporządzenie Rady ministrów. 

Podpisano: Prez. Rzpłtej: Mościcki. Prezes Ra. 
dy ministrów i minister spraw wewnętrznych: 
L. Kozłowski, minister spraw zagranicznych: J. 
Beck; minister spraw wojskowych: J. Piłsudski, 
minister Skarbu: Wł. Zawadzki; minister spra- 
wiedbiwości: Cz. Michałowski; minister oświaty: 
W. Jędrzejewicz; minister rolnictwa i reform 

rolnych: Nakoniecznikoff-Klukowski; minister 
przemysłu i hardlu: Raychman, minister komu- 
nikacji: M. Dudkiewicz; minister opieki społecz- 
nej: Jerzy Paciorkowski; minister boczi i teleera- 
fów: Kaliński 


Waldemaras skazany na 12 lat więzienia 


Kowno, 18 czerwca. Sąd wojenny skazał dziś | wód sądowy wykazal czynny udział Waldema- 


byłego premjera litewskiego Waldemarasa na 12 
lat ciężkiego więzienia. Wyrok stwierdża, że prze- 


rasa w osłalnim nieudanym zamachu stanu. 
—000— 


Rozprawa o zajścia w Mokrzanach 


Po dwudniowym procesie, którego początek po- 
daliśmy onegdaj, ogłoszono dziś wyrok, Przemó- 
wienie prkuratora było niezwykle ostre. 

Żabierało następnie głos 6-ciu obrońców — 0- 
skarżeni wszyscy w swem oslatniem słowie pro- 
sili o uniewinnienie. Trybunał po naradzie ogło- 
sił o godz. 18.45 następujący wyrok: < 

Skazani zostali: Piotr Striżyk na 3 lata, Teodor 
Kaczmar na 3 lata, Paweł Pluta na 6 miesięcy, 


Michał Lilakowski na 6 miesięcy, Michał Łuczka 
na 3 lata, Michał Kaczmarek na dwa lata, llko Ba- 
łabuch na 3 lata, Fedko Wącowicz na 1 rok, Wa- 
syl Nakoneczny na 10 miesięcy, Plato Krawiec na 
3 lata, Stefan Moskal na 2 lata więzienia. Oskar- 
żeni Danko Gabacz, Iwan Kajdrowicz i Stefan 
Choma zostali uniewinnieni. Strony zastrzegły so- 
bie prawo do namysłu. 
—000— 


ZOZZZZEZ z  E 
A WA I O da o e E a 


jąc się na niepowodzenie konferencji rozbroje- 
niowej, występuje z żądaniem zwiększenia flo- 
ty powietrznej Francji a przedewszystkiem 
zwiększenia liczby samolotów bombowych. 
Dziennik podkreśla, że większość francuskiej 
floty powietrznej nie odpowiada już wymogom, 
co zresztą przyznał sam minister lotnictwa na 
posiedzeniu komisyjnem, zaznaczając, że w ra- 
zie wybuchu wojny 2/3 floty powietrznej uległo- 
by zniszczeniu jeszcze przed podjęciem akcji 
wojennej. Wskazując dalej na silnie rozbudo- 
wane niemieckie lotnictwo cywilne, które na 
poczekaniu może być przekształcone na lotnic- 
two wojenne, a przedewszystkiem na możliwość 
natychmiastowego przemienienia samolotów 
pasażerskich na samoloty do bombardowania, 
dziennik podkreśla, że bez odpowiednio rozbu- 
dowanego lotnictwa bezpieczeństwo Francji nie 
jest zupełne. 


WALKA O „MOJĄ WALKĘ 
Paryż, 18 czerwca. W procesie wydawnictwa 
niemieckiego Iherverlag przeciw francuskiemu 
wydawcy nieautoryzowanego przekładu książki 
Hitlera „Moja walka“ wydał dziś paryski sąd 
handlowy wyrok, na mocy którego druk i roz- 
powszechnienie tej książki zostają zakazane a na- 

kład skonfiskowany ma być zniszczony. 


UPAŁY, SUSZA I BRAK WODY WE FRANCJI 
I ANGLJI 

Paryż, 18 czerwca. Francję nawiedziła obec- 
nie fala upałów, co łącznie z długą suszą przed- 
stawia dla zbiorów poważne niebezpieczeństwo. 
W Lille daje się odczuć brak wody. Niektóre 
dzielnice są zupełnie pozbawione wody i musi 
być dostarczana w naczyniach z niżej położo- 
nych dzielnic. W Paryżu i wielu innych mia- 
stach prowincjonalnych notowano 31 stopni C. 
w cieniu. Wedle doniesień z Londynu, także 
Anglja nawiedzona zestała falą upałów. W Lon- 
dynie notowano 30.5 stopnia C. w cieniu. Był 
to najgorętszy dzień w Anglji w roku bieżącym. 


SZARAŃCZA W PORTYUGALJI 
Paryż, 18 czerwca. Wedle doniesień z Łizbony, 
Porlugalja nawiedzona została klęską szarańczy, 
której pasiwą padają olbrzymie przestrzenie kra- 
ju. Istnieją obawy, że szkody wyrządzone w po- 
lach i ogrodach będą katastrofalne. 


KOMISJE ROZJEMCZE W AMERYCE 

Waszyngton, 17 czerwca. Senat amerykański 
przyjął wczoraj wieczór zatwierdzony już przeż 
Izbę reprezentantów rządowy projekt ustawy 
w sprawie likwidowania konfliktów między 
pracodawcami a pracownikami wynikłemi 
w następstwie umów zbiorowych — przez spe- 
cjalne komisje rozjemcze, których nominacja 
podlegać ma prezydentowi Rooseveltowi. 


AMERYKA PRZECIW PROPAGANDZIE 
HITLEROWSKIEJ 

Nowy Jork, 17 czerwca. Szef prasy zagranicz- 
nej niemieckiej partji hitlerowskiej dr. Hans- 
stengl przybył do Nowego Jorku celem podję- 
cia propagandy hitlerowskiej. Z okazji tej do- 
szło w porcie nowojorskim do wielkich demon- 
stracyj antyhitlerowskich. 


ZWYCIĘSTWO ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 
W KALIFORNJI i 
Nowy Jork, 18 czerwca. Trwający od przeszło 
5 tygodni strajk robotników portowych w mia- 
stach amerykańskich na wybrzeżu Pacyfiku zo. 
stal obecnie zlikwidowany. Strajk, który pocią- 
gnął za sobą wiele ofiar w zabitych i rannych, 
przyniósł robotnikom pełne zwycięstwo, 


ZWYCIĘSTWO PARAGWAJCZYKÓW 
NAD BOLIWIJCZYKAMI 

Nowy Jork, -18 czerwca. Wedle doniesień z 
Asuncion udało się wojskom paragwajskim nad 
rzeką Canada de la Yagua Quemada odeprzeć a- 
tak boliwijski, przyczem wojska bolowijskie stra- 
ciły około 400 zabitych. Wielu oficerów i żołnie- 
rzy boliwijskich dostało się do niewoli. 


Wtorek, 19 czerwca 1934 r. 


ZAWIADOMIENIA 
TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we wtorek z powodu pogrzebu śp. ministra Bro- 
nisława Pierackiego przedstawienia mie będzie. Jutro we 
środę premjera najnowszej komedji L. Verneuila „Szko- 
ła podatników“, w której autor niczwykle dowcipnie 
przedstawia nam walkę francuskiego obywatela z urzę- 
dami podatkowemi. W komedji tej, cieszącej się wyjąt- 
kowem powodzeniem w Paryżu | w Warszawie, wystą- 
pią na naszej scenie w rolach głównych pp.: Ankwicz- 
Szyjkowska, Kostecka, Burnatowicz, Hierowski, Kon- 
drat, Wożnik, Wroński i inni. Reżyserja J. Karbowskie, 
go. Dekoracje K. Frycza. „Szkoła podatników" powtó- 
rzona będzie we czwartek. — „Firma“ z gościnnym wy- 
stępem M. Modzelewskiej i St. Jarucza dana będzie w 
piątek 22 bm. na dwóch ostałnich przedstawieniach: po- 
poludniu o godzinie 430 i wieczorem o godzimie 8, — 
„Wesołe kumoszki z Windsoru“, komiczna opera O. Ni- 
colai'a, która na premjerze spotkała się z wielkiem u- 
znaniem, , powtórzona będzie w niedzielę 24 bm. popo- 
łudniu, po cenach zniżonych. 

REWJA WARSZAWSKA W BAGATELI. Po powodze- 
niu pierwszej rewji warszawska „Banda“ przygotowuje 
na jutro nową rewję w dwudziestu obrazach pad tylu- 
łem „Kobiety, kobietki. kobieciąlka". Melodyjne piosen- 
ki, pikantne sytuacje i arcyzabawne skecze — to głów- 


ne zaleły nowej rewji. 
ODCZYTY i ZEBRANIA 


ZMIANA TERMINU POSIEDZENIA W SPRAWIE U. 
ZJAZDU POLAKÓW Z ZAGRANICY. Z powodu uroczy- 
stości żałobnych ku czci śp. ministra Pierackiego za- 
powiedziane na poniedziałek 18 bm. posiedzenie organi- 
zacyjne obywatelskiego komitetu przyjęcia w Krakowie 
M zjazdu Polaków z zagranicy oraz Zlotu młodzieży 
polskiej z zagranicy zostało. odwołane. Posiedzenie to 
odbędzie się w sali ; ortretowej ratusza w piątex 22 bm. 
o godz. 18. Zarząd miejski uprasza wszystkie osoby po- 
przednio zaproszone o wzięcie udziału w posiedzeniu 
w oznaczonym terminie. 

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZNE — 
(oddział krakowslii) urządza we czwartek 21 bm. o go- 
dzinie 1815 w sali wykładowej kliniki dermatołogiczncj 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zwyczajne posiedzenie na- 
ukowe. 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 


CZŁONKÓW SEKCJI CHOLEWKARSKIEJ zawiada 
mia się, że lokal znajduje się przy ul. Dietla 68. Dyżury 
odbywają się codziennie od godziny 6 do 8 wieczorem 
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Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. +: 
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JEDYNE I NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 
SPOŁECZNE BIURO 


POSREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUZBY DOMOWEJ 


zostało przeniesione z ul. Dunajewskiego 5 na 


PLAC MATEJKI 8 


wejście z ulicy Kurniki 1, parter. 
Telefon Nr. 122-94. 


Biuro czynne od godz. 9 do 1 w południe 
i od 3 do 7 wieczór. Zawiadamiając o po- 
wyższęm, polecamy się nadal łaskawej pa- 
mięci. Kierownictwo Biura 


Wydawca: 


ZE SPORTU 


WISŁA—PODGÓRZE 5:1 (2:0). Gra nudna | pozbawio- 
na jakiejkolwiek emocji. Przewaga Wisły widoczna. — 
Podgórze zdaje się być poważnie zagrożone w spadku do 
klasy A. Sędziował p. Schimke z Bielska. Publiczności 
bardzo mało. 

CRACOVIA—WARSZAWIANKA 4:0 (3:6), Cracovia wy- 
słąpiła z nowymi graczami: Cebulskim, na pozycji środ- 
kowego pomocnika, Stebnickim. jako środkowym napa. 
stnikiem. Obaj zapowiadają się korzystnie. Obecność ich 
w drużynie krakowskiej wpłynęła na ożywienie i pod- 
niesienie ducha walki, Gra była skuteczniejsza i bardziej 
zwaria. Atak, pozbawiony Rusinka, poruszał się lepiej 
pou względem kombinacyjnym. Zieliński i Zembaczyński 
na skrzydłach spełnili swe zadanie bez zarzutu. Środko- 
wa irójka grała lym razem dobrze. Pomoc, mimo braku 
Mysiaka, dość dobra. Cebulak był dobry do pauzy. — 
Obrońcy Pająk i Doniec nie popełnili błędów. Niepew- 
nie bronił Ołtfinowski. Wynik odpowiada stosunikowi sił. 
Przy większem szczęściu Cracovia mogle wygrać jeszcze 
wyżej. Sędziował dobrze p. Seeman. Przed zawodami o- 
bie drużyny i publiczność uczciły 1-niinutowem miłcze- 
niem pamięć śp. ministra Bronisława Pieragkiego. 

LEGJA—WARTA 2:1. 

ŁKS—POGOŃ 2:1. 

WROCŁAW—KRAKÓW 1:1. 

KLAS A: RKS LEGJA—KROWODRZA 1:1, Gra żywa, 
czasami ostra. Do pauzy Legja zaprzepaświła kilka pozy- 
cyj. Nie wykorzystała nawet rzutu karnego. Sędziował 
wzorowo p. Schneider. 

GRZEGÓRZECKI—MAKKABI 4:2. 

OLSZA—ZWIERZYNIECKI 0:0. 

KORONA—TARNOVIA 5:2. 

SEKCJA BOKSERSKA WISŁY zawiadamia członków, 
że od 18 bm. ireningi techniczne w okresie lelnim od- 
bywać się będą dwa razy w tygodniu: w poniedziałki 
i czwartki od godziny 19'30 przy ul. Wielopole 4, I p. 
W wymienionych dniach przyjmuje się wpisy nowych 
członków do sekcji bokserskiej i ciężkoatletycznej. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: Teatr nieczynny. 
Środa: „Szkoła podatwików* (premjera). 
Gzwantek: „Szkoła podatników”. 


KINOTEATRY 
Adrła: „Marsz Rakoczego". 
Apollo: „Szalona wdówka”, 
Atlantic: „Frankenstein“. 
Bagatela: „Kismet“. 
Dom żołnierza: „Ulubieniec bogów“. 
Promień: „Wyspa dra Moreau" (Ch, Laughton) i „Ro- 
meo i Julcia* (Dymsza i Pogorzelska). 
Słonko: „Sztabskapitan Gubaniew* (Adolf Dymsza), 
Sztuka: „Szpieg Nr. 38". 
Świt: „W pogoni za księżycem“. 
Uciecha: „5 przeklętych dżentelmenów", 
Wanda: „Flip i Flap i zbrodniarz”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 19 czerwca 


0.30: Aüdycja poranna. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 
12.03: Wiadomości meleorologiczne i przegląd pracy. 
12.10: Gramotum. 13.00: Dziennik południowy. 13.05: 
Audycja dla dzieci młodszych. 13.20: Koncert z Warsza- 
wy. 14.00: Wiadomości gospodarcze. 16.00: Gramofon. 
1700: Skrzynka PKO. 17.15: Koncert solistów z War- 
szawy. 18.00: Odczyt lurystyczny z Poznamra. 18.15 
Muzyka lekka z Warszawy. 18.45: „Stary Kraków“ — 
gawęda dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: Skrzynka muzyczna. 19.30: Gramo- 
fon. 19.45: Pogadanka z Warszawy o funduszu obrony 
morskiej. 19.50: Wiadomości sportowe, 20.00: Myśli wy- 
brane. 20.02: Recytacje poezyj. 20.12: Operetka z War- 
szawy: „Dziewczyna z fiołkami'. W przerwach: Dzien- 
nik wieczorny i wiadomości bieżące. 22.20: Reportaż z 
Warszawy: „Tam, gdzie się drukuje naez pieniądz pa- 
pierowy“, 22.35—28,05: Muzyka taneczna i wiadomości 
meteorologiczne. 

Środa 20 czerwca 


6.30: Audycja poranna. 11.57: Sygnał czasu. hejnał. 
12.03: Wiadomości meteorologiczne i przeglląd prasy. 
12.10: Koncert ze Lwowa. 13.00: Dziennik południowy. 
13.06: Gramofon. 14.00: Wiadomości gospodarcze. 16.00: 
Gramofon. 16.15: Koncert z Warszawy: „Insirumenty i 
głosy w jazzu". 17.00: Program dla dzieci. 17.15: Kon- 
cert z Warszawy. 18.00: Odczyt z Warszawy: . Książka 
i wiedza”. 18.15: Gramofon. 18.45: Pogadanka z Warsza. 
wy, 18.55: Pogadamka strzelecka. 19.05: Rozmaitości, — 
19.15: Recital skrzypcowy z Warszawy. 19.50: Wiadomo. 
ści sportowe. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Feljeton z 
Warszawy. 20.12: Muzyka lekka. 20.50: Dziennik wie- 
czorny i cąpstrzyk z Gdyni. 21.052: Odczyt: „Ze świata 
przyrody“: — wygłosi doc, dr. St. Skowron. 21.12: Kon- 
cert solistów z Warezawy. 22.00: Kwadrans literacki z 
Warszawy. 22.15: Muzyka taneczna i wiadomości me- 
teorologiczne. 3 


Rozklad lazdų ważny od (5 maja 1934 


Odjazd pociążów z Krakowa: 

W KIERUNKU WSCHODNIM; 
905 (pospieszny i do Trusk:terca), 
do Stanisławowa, Bukarcszlu), 11*26, 


Lwowa: 015, 
(pospieszny i 


Do 
11:20 


19:00 (pospieszny : do Stanisławowa. Bukaresztu). 
Do Dębicy: 1536. r 
Do Tarnowa: 743. 1420 (w soboty robocze), 16'25 


(w dn robocze z wyjątkiem sobót). 

Do Bochni: 1925, 2055 (w dni robocze) 

Do Łukowa: (przez Tarnobrzeg, Lublin) 20'25. Es 

Do Krynicy: +00, 9053 (pospieszny), 910, (i do Nowego 
Zagórza, Iwonicza) 1125, 1815 (pospieszny od 15 maja 
do 6 pażdziernika). 1435 (kursuje od 13 sierpnia do 19 
sierpnia), 1830 (i do Nowego Zagórza, Iwonicza), 23'20 
(i do Nowego Zagórza, Iwonicza, Stryja) 

Do Zakopanego i Rabki-Zdroju: 0'45, 340, 725, 8'54 
(Lux w niedzielę), 9'15, 9'40 (od 17 czerwca do 21 czerwca 
i od t4 sierpnia do 18 sierpnia), 13:25 (pospieszny od 15 
maja do 6 października), 1485 (od 13 sierpnia do 19 
sierpnia), 1448 (Lux w soboty), 15'21, 1815, 23'05 (od 
15 maja do 6 października). 


Do N. Sącza (przez Chabówkę): 045, 7:25, 915, 15:21 

Do Zwardonia (przez Suchę): 17:20 (od 30 V do I [X). 

Do Kalwarji—Wadowic: 6'40: 15/10 (i do Bicliska), 
19'55. ; 

Do Oświęcimia (przez Skawinę): 5'15, 1355 

Do Wieliczki: 630 (motorówka), 8'25 (mot), 10:00 
(mot), 1145  (mot.), 1255 (mot.), 1340 (mot). 153a 
(mot.), 16'35, 16°15, 18'00 (mot.), 19-40, 20'35 (mot). 21'55 


(mot.), 23/00 mot, we środy, dni przedświąteczne i świą- 


teczne). 
Do Niepołomic: 430. 14:10 


Do Kocmyrzowa: 7'30 (mot.), 10:50 (mot.), 13:45, 16/35, 


21'25 (mot.). 
Do Mogiły: 19'30 (mot.). 


W KIERUNKU ZACHODNIM 

Do Warszawy: 0'45 (i do Łodzi fabr.), 7'13 (pospiesz- 
ny), 11:58, 17/20 (posp.), 22'15 (przez Kielce—Dęblin), 
28:00 (i do Łodz: fabr.). 

Do Katowic: 5'10, 6'01 (i do Poznania), 6'50, 731 (Lux 
z wyj. niedziel i poniedziałków), 10'45 (i do Poznania), 
11*22 (posp. do Berlina), 12/29 (Lux we wtorki, środy, 
czwartki, piątki), 13820 (w dni robocze), 14:25 (i do Ze- 
brzydowie), 17:12 (posp. do Berlina i od 15 czerwca do 
1 września do Helu przez Poznań), 19'26, 21/30 (posp. do 
Poznania, Gdyni i od 30 maja do 1 września do Helu), 
21'36, 22°27 (Lux w niedzielę). 

Do Dziedzice: 5'10 (od 31 V do 2 IX do Bielska i Wisły), 
7'40, 17:42 (i do Cieszyna, Żywca), 21'36 (i do Bielska). 

Do Wiednia, Pragi: 11:22 (posp.), 21'30 (posp.). 

Do Trzebini: 16:30 (w dni robocze). 


przyjazd pociąców do Krakowa: 
ZE WSCHODU: 


Ze Lwowa: 545, 11156 (pospieszny i ze Stanisławowa, 
Bukaresztu), 16'55, 17:01 (posp. i ze Stanisławowa, Bu- 
karesztu), 21:00 (posp. i z Truskawca). 

Z Dębicy: 2120 

Z Tarnowa: 620. 1405, 18:20 

Z Bochni: 731 (w dni robocze). 

Z Łukowa (przez Lublin, Tarnobrzeg): 8'45 

Z Krynicy: 020 (i z Nowego Zagórza, Iwonicza), 5'45. 
1145 (i z Nowego Zagórza. Iwonicza), 1455 (kursuje od 
14 do 20 sierpnia), 1706 (pospieszny), od 16 maja do 6 
października r od 8 grudnia do 20 stycznia), 1010 
(i z Nowego Zagórza, Iwoniczu, Stryja) 21/40 (i z Nowe- 
go Zagórza, Iwoniczaj 

Z Zakopanego i Rabki-Zdroju: 010, 226, 530, 1056 
1455 (od 14 do 20 sierpnia), 16:25, 1645 (pospieszny od 
16 maja do 6 października), 19'20 (z Mszany Dolnej ud 
17 do 21 czerwca i od 14 do 18 czerwca), 2040, 22 08, 
22'18 (Lus w soboty i niedziele). 


Z Nowego Sącza: 0'10. 530, 1626, 2040 

Ze Zwardonia przez Suchę: 825 (od 1 czerwca do 
1 września). 

Z Wadowic—Kalwarji: 640 1420 (i z Bielska), 2145 


Z Oświęcimia (przez Skawinęj: 7.30. 1955 

Z Wieliczki: 722, 745 (molorówka)j, 925 (mot). 1050 
imol.), 12787 (mot.), 13:47 (mot.), 1555, 1425 (mot.), 1847, 
18:56 (mot), 2130 (mol), 22745 (mot.), 2455 (mol) we 
środy, dni przedświąleczne i świąleczne). 

Z Niepołomice: 7'12. 1603 

Z Kocmyrzowa: 705, 905 (mot), 12/80 (mot), 1618, 
18.40, 2252 (mot.) 

Z Mogiły: 2020 (mot.). 


Z ZACHODU: 


Z Warszawy: 326 (i z Łodzi fabr.), 6'31 (przez Dę: 
blin=-Klelce), 645 (i z Łodzi fabr.), 1301 (pospieszny), 
18:05, 23:36 (pospieszny). 

Z Katowic: 0'4! (Lux z niedzieli na poniedziałek), 7'19 
(i z Poznania), 8'37 (pospieszny i z Gdyni. Poznania), 
10'10, 10/17 (Lux we wtorki, środy, czwartki, piątki), 
11'12 (pospieszny z Berlina), 1240 (w dni robocze), 14:32 
(Lux w soboty), 1502, 1601 (Lux we wtorki, środy, 
czwartki, piątki), 1644, 185% (pospieszny z Berlina), 
19'28 (i z Poznania), 21*28, 23:66 (i z Poznania). 

Z Dziedzie: 710, 10/48 (i z Cleszyna, Żywca), 1502 
(i z Bielska), 2327 (od 21 maja do 2 września z Wisły 
i Bielska). 

Z Wiednia, Pragi: 8'37 (pospieszny), 18:52 (pospieszny). 

Z Trzebini: 806 (w dni robocze). 


zwani OCE a a POÓC E 
Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


